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Od dawna toczy się między Anglją a S ta­
nami Zjednoczonemi spór, k tóry  w OBtatnich ty ­
godniach bardzo Bię zaostrzył. Spór ten toczy 
się o prawo połow a fok w m orzu Beringa. Wio- 
my, że prezydent H arrison wydał k ilka energicz­
nych dekretów' w tej sprawie, zabraniających ob­
cym okrętom  trudnienia się połowem fok w mo­
rzu B erin g a ,-sek re ta rz  stanu  Błaine w ysłał do 
Londynu ostrą  notę, na k tó rą  parlam ent angiel 
ski dał szorstką odpowiedź, wczorajszy telegram  
zaś doniósł, że Amerykanie zabrali angielską 
barkę rybacką „George W hite“ i zabronili wszel­
kim  angielskim  barkom  wstępu do m orza Be­
ringa. W prawdzie przywódzca radykalnej części 
unioni8tów angielskich Mr. C ham berlain je s t w ła­
śnie w drodze do W aszyngtonu, dokąd go wy­
s ła ł rząd angielski w specyalnej misji* załatw ie­
nia tego sporu, lecz nie ma wiele widoków, aby 
ta  m isja się powiodła.

Poznajmy się bliżej z tą  exotyczną kwe- 
s tją  sporną. Idzie tu  o posiadanie m orza Be­
ringa i o prawo połow a fok i wyder w tem  mo­
rzu, do którego to  połowa Stany Zjednoczone 
roBzczą sobie wyłączne prawo.

Morze to  należało dawniej do Rosji. Za 
P io tra  wielkiego odkrył je kapitan  Behring. Przy 
samym końcu zeszłego stulecia ogłosił car P a­
weł wschodnie i zachodnie wybrzeże tego morza 
jako własność Rosji i zakazał obeym okrętom  ło ­
wić foki w tem  morzu. A lexander I  poszedł 
jeszcze dalej i zakazał obcym okrętom  zbliżać 
na 100 m il do brzegu.

Zakaz ten wydał A leksander I  pomimo pro­
testu  Anglji i S anów Zjednoczonych. W r. 1867 
sprzedała Rosja Stanom Zjednoczonym Alaszkę 
wraz z granicząeenai wodami i przyslużająeem i 
jej ca  tych wodach prawami. Foki i wydry, po­
szukiwane dla pięknego a coraz rzadszego futra, 
znajdują się w wodach, leżących po stronie am e­
rykańskiej, a rząd Stanów Zjednoczonych wydzier­
żawił ich połów za wielką sumę kom panji han­
dlowej, przyc?em zastrzegł sobie, że nie wolno 
łowić więcej tych zwierząt jak  100.000 co roku 
i że połów ma się odbywać tylko w pierwszych 
porach roku, to  je s t gdy się skończy okres wylę 
gania m łodych. Tymczasem z Kanady, z W iktorji 
i z angielskiej Kolumbji przybywali rybacy z lo ­
dziarni a nawet z okrętam i, łow ili samice i m ło­
dziutkie zw ierzątka, których połowu rząd Stanów 
Zjednoczonych bezwarunkowo żubrom!. Prezydent 
Stanów wydawał proklam acje i ostrzeżenia, groził 
karam i dla tych kłusowników, a w koń u wysłał 
k ilka łodzi kano deriskich, k tóre  sionfiskow ały 
kanadyjskie okręty, a na ich kapitanów  i w łaści­
cieli nalożo: o kary. Kanadyjczycy i inni ko lon i­
ści angielscy poskarżyli się w Londynie i zażą­
dali, aby rząd angielski wziął ich w obronę. 
Gabinet londyński, k tóry  obawia się. aby węzeł 
łączący dalekie i bogate kolonje am erykańskie 
z krajem  macierzystym całkiem  się nie rozluźnił, 
czemprędzej wysłał do W aszyngtonu przedstaw ie­
nie, w którem  u jął się za rybakam i. Dzienniki 
angielskie, a szczególnie dzienniki kolonjalr e za­
częły Oitro występować przeciw rządowi waszyng­
tońskiem u, a w parlam encie angielskim  wnoszono 
interpelację za interpelacją Amerykanie tym cza­
sem dalej konfiskowali lodzie i okręty rybackie i 
nak ładali kary pieniężne. Korespondencja do tych­
czasowa między gsbinetem  londyńskim a waszyng­
tońskim  toczy się przedewszystkiem około kwe*tji 
prawnej, a kw estja ta  ma międzynarodowe zna­
czenie.

Anglja uważa morze Beringa za morze o tw ar­
te, w którem  każdy może łowić foki wedle upo­
dobania. Stany Zjednoczone zaś uważają je jako 
morze zam knięte (m are clausum ), k tóre z jednej 
strony podlega ich jurysdykcji, z drugiej zaś s tro ­
ny jurysdykcji Rosji, gdyż ty lko te  dwa kraje ob­
lewa. Amerykanie powołują się na to, że Rosja 
przez cały wiek wykonywała wyłączne praw o po­

łowa fok w tem morzu i to  prawo swoje w dro­
dze sprzedaży przelała  na Stany Zjednoczone. An­
glja twierdzi, że Rosja, gdyby nawet wykonywa­
ła  wyłączne prawo połowu, to jednak nie m iała 
prawa zabraniać go drugim , a więc nie mogła 
takiego prawa, którego nie m iała, sprzedawać. 
Anglja nie może uważać za marc chtusum  morza, 
k tó re  na długości 300 mil łączy aię z Oceanem. 
N iektórzy prawnicy niemieccy podzielają to  zapa­
tryw anie Anglji. Z drugiej strony trzeba wziąć na 
uwagę to , że foki przebywają głównie we wscho­
dniej części mprza, około wysp, k tó re  są w łasno­
ścią Stanów Zjednoczonych. Z tego też* powodu 
nie bez pewnej racji uważają Am erykanie ryba­
ków angielskich za korsarzy i zagrozili, że tra k ­
tować ich będą jako takich. P ro test Salisbury’ego 
przeciw ograniczeniu wolności żeglugi i przeciw 
konfiskowaniu angielskich okrętów był ostry; Sa- 
lisbury zwrócił w nim uwagę rządu* waszyngtoń­
skiego na następstw a wyniknąć mogące z tego 
nieszanowama prawa m iędzynarodowego; w W a­
szyngtonie jednak nie zrobił ten pro test żadnego 
wrażenie; przeciwnie, po otrzym aniu jego Amery­
kanie jeszcze energiczniej ścigają rybaków i ok rę­
ty angielskie.

W Stanach Zjednoczonych panuje usposobie­
nie nieprzyjaźne dla całej Europy, a przedewszyst­
kiem dla Anglji. Polityką kieruje tam  Irlandczyk 
Blaine, który z całej daszy nienawidzi Anglji. 
Bil Mac Kinley’a jest najwymowniejszym dowo­
dem tego nieprzyjażnego usposobienia, nakłada 
on na niektóre towary europejskie cło, wynoszące 
300 procent rzeczywistej wartości tow aru, a w p ar­
lamencie angielskim  powiedział jeden poseł o tw ar­
cie, że bil ten zniszczy całkiem  międzynarodowy 
handel między Anglją a Ameryką.

Tymczasem jak  powiedzieliśmy, Mr. Ch&m- 
berlaine jest w drodze do W aszyngtonu i będzie 
się s ta ra ł doprowadzić do porozum ienia. Czy An­
glja ustąpi, czy też Stany Zjednoczone, tego dziś po­
wiedzieć nie można, w każdym razie zdaniem na 
szem m ylą się te  dzienniki, k tóre piszą, że łatwo 
przyjść może do wojny między Anglją a S‘anam i 
Zjednoczonemi. Do wojny nie przyjdzie, bo przed­
miot, o który spór się toczy, nie jest jej wart. 
O cóż rzeez idzie? O foki i wydry. Owóż wszyst­
kie foki i wydry, jakie kiedykolwiek na całym 
swiecie istniały, nie są w arte tego, aby dla nich 
dwa państwa mobilizowały swe floty, choćby je ­
den dzień ty lko wojnę z eobą prowadziły.

Y E N D E T T A
na półwyspie bałkańskim.

Krwawe prawo zemsty czyli tak  zwanej wen­
detty  istniejące wśród ludów na wybrzeżach m o­
rza Śródziemnego a zwłaszcza na Korsyce, we 
W łoszech i H iszpanji, nie mówiąc już nic o p le­
mionach arabskich, rozkrzewiło się także i u  po- 
łudniowrych Słowian poniżej Drawry i Sawy.

Jak  zem sta korsykańska weszła w przysło ­
wie, tak  i nadadrjatyccy słowianie w przestrzega­
niu onego prawa „oko za oko, ząb za ząb, śmierć 
za śm ierć" odznaczają się okrucieństwem  i sza­
łem  bez upam iętania. Ohydny tez zwyczaj srożył 
Bię i sroży najwięcej w Czarnogórze, choć oBtatni 
z panujących książąt zdobyli się na wszystko, by 
położyć mu tam ę. Nie zdołali jednak wrykorzenić 
vendetty ze szczętem.

I tak  dzienniki przed k ilku dniam i doniosły, 
iż kiedy Bosko Martinowicz, dowódzca gwardji k s ią ­
żęcej i kuzyn ks. M ikołaja padł z ręki m order- 
derezej, lud  na osobie zabójcy wykonał doraźny 
wyrok m ordując go publicznie na rynku. Przed 
laty wendetta inaczej się odbyw ała ; jeśli k tóry 
z górali zabił sąsiada bądź to w kłótni, bądź z 
innej przyczyny, naprzód było można wywróżyć, 
że za dni k ilka znajdzie się zabójcę leżącego w 
kałuży własnej krwi na jakim  przesm yku górskim. 
K adłub z głową odciętą rzuconą między nogi za­
mordowanego oznaczał, że padł oflarą zemsty.

Nie na tem  wazakza kończyła się wen­
detta.

Potem  dokoła trupa zbierali się wszyscy 
członkowie męscy rodu i poprzysivgaIi w obecno­
ści żony lab  m atk i zamordowanego zemstę.

Zdejmowano z zabitego koszulę skrwawioną 
i  obnoszono ją od wsi do wsi, ‘ od domu do do­
mu, zawiadamiając tym sposobem o zemście po- 
przysiężonej wszystkich, którzyby w niaj udział 
brać chcieli.

Rozpoczynały się waatępnie poszukiwania 
mordercy.

Ten ostatni na wiadomość o wędrówce 
„krwawej koszuli," wiedząc, jak i mu los przygo­
towano, krokiem  nie ru sz tł się z domu. N iepodo­
bieństwem było dla niego ujść zemsty, czekał za­
tem  możliwej pod pewnćmi w arunkam i łask i i 
przeba* zenia.

W śród straszliw ych pogróżek, w oddaleniu 
około 200 kroków, rodzina zamordowanego o ta ­
czała dom zabójcy.

— W ydajcie nam  m ordercę!—po trzykroć wo­
łano z szeregów mścicieli.

W tedy to  najstarszy z rodu zabójcy wycho­
dził z domu i prosił o łaąkę. Po trzykroć odm a­
wiano mu jej. Pojawiało rię zatem  jeszcze dwóch 
krewnych obwinionego, najczęściej dwaj bracia 
jego, młodszy i starszy, błagając też o przeba­
czenie.

Rozpoczynały się rokow ania. Oznaczano wy­
sokość odszkodowania, należącego się wdowie, 
matce lub wreszcie rodzinie zamordowanego, a gdy 
układ  zawarto, wychodził z chaty sam m or­
derca.

W oka m gnienia, wśród krzyków i wrza­
sku, rzucano Bię na niego, o a zaś po trzy­
kroć na kolanach s ta ra ł się zbliżyć do prze­
ciwników, którzy go po trzykroć odpychali od 
siebie.

W reszcie dopuszczano go do wdowy lub 
m atk i ofiary. Tu całował 011 „krwawą koszulę," za 
co na znak przebaczenia odbierał sam poca­
łunek w czoło od wodza mszczącej się ro ­
dziny.

Jeżeli wszakże nia otrzym ał łask i, ginął, a 
po zamordowaniu go odcinano mu głowę i na
znak dopełnionej zemsty składano ją  między nogi 
trupa.

I  znowu rozpoczynało się dzieło zemsty na
nowo

Rodzina zamordowanego m ordercy zdejmo­
w ała z niego „krwawą koszulę" i obnosiła ją  po 
kraju , szukając mścicieli, i

-  x powtarzały . w r^ W j - aa Utr wymor­
dowania całych rodów.

Ale niech nik t nie myśli, że tak  się działo 
w czasach daw nych; owszem, la t tem u niewiele, 
vendetta była chlebem powszednim Słowian b a ł­
kańskich a i dziś na pograniczu turecko - czarno - 
górskiem  przyszło do starcia, przypom inającego 
ją  w całej dawnej zgrozie.

Chodziło tu  o pastw iska, z czego już dn- 
wniaj przepowiadano krwawe zajścia i wrzenie 
całej górnej A lbanji, k tó ra  nie zapom niała cza­
sów ligi i agów swoich. Wróżby nie zawiodły, a 
niedbałość rządu tureckiego dodała oliwy do 
ognia. Już dawniej krzywdzeni przez Czarnogór- 
ców mieszkańcy górskich stoków K lem enti wy­
sła li w poselstwie do rządzcy prowincji Bahri- 
pa^zy sędziwego p atrjarchę  rodu M ikołaja Lakę, 
który m iał m u przedstawić, że spraw a pastw isk 
z dniem każdym coraz więcej się zaostrza.

Pastw iska te  leżą na pogranicza Czarnogóry 
i Albanji. Są to  obszerne polany górskie, na k tó ­
rych wypasają się s tada  owiec i krów, stanowiące 
jedyny dobytek ubogich g ó ra li ; udaje aię tu  przy 
tem  owies i żyto, a zresztą żadnego innego zbo­
ża nie można dojrzeć w tych skalistych oko­
licach.

C/.arnogórey więc, u k tórych często panuje 
głód i nieurodzaj, u patra ją  w tych pastw iskach 
nabytek nie do ocenienia a Albańczycy, żyjący 
ta k  samo w lichych nader w arunkach, nie 
chcą za nic w świecie zrz9c się posiadłości i b ro ­

nią jej do opadłego. Gdzieżby ich stada znała;ły  
karm ę zkądby ich rodziny wzięły m leka i pienię 
dzy, gdyby te  pastw iska, najlepsza część ubogiej 
ich ziemi, przeszły w inne ręce ? Taki sam chyba 
czekałby ich głód, jak i roku  zeszłego panował 
w Czarnogórze.

W ysłaniec zatem Indu prosił o wskazówki 
na wypadek, gdyby z Czarnogórcam i przyszło do 
zbrojnego starcia. Do tego zaś tem łstw iej 
przyjść mogło, że uroszczenia Czarnogóroów do 
pastw isk z W eiipola zupełnie są nieuzasadnionemi. 
T arcja  wypłaciła im za nie wykupną sumę 5000 
piastrów .

Mimo to pasza był na ty le nieroztropnym , 
że pozostaw iając całą sprawę na opatrzności pro­
roka, zbył Lekę niczem, a co gorsza kazał go 
niebawem uwięzić.

W k ilka godzin puszczono go wprawdzie do 
domu, ale pod nsjwiększem i groźbam i zakaza .0 
mu z podobntm i skargam i okazywać się w 
Skutari.

To rozjątrzyło wielce z natury  już niespo­
kojną ludność Albanji a kiedy rozbiegła się po­
głoska, że P orta  zamierza odstąpić część pogra­
nicza Czarnogórcom, nie było już końca rozdra­
żnieniu. Pogłoska ta  jest wręcz fałszywa choć 
zachowanie się Porty  w obec pojawiających się 
wojsk czarnogórskich na  granicy Albanji zdradza 
największą jej obojętność na los swych poddanych.

Mieszkańcy V ilajetu na wypadek możliwego 
zaczepnego w ystąpienia Czarnogóry nie czują się 
dość ubezpieczonymi, gdyż konsystująey tu  cztere- 
tysięczny oddział lichego żołnierza zgoła nie obie­
cuje dostatecznej obrony.

Tymczasem w S kutari mimo mnóstwa ta j­
nych ajentów policyjnych, krążących po miejscach 
publicznych i bazarach, przychodzi do bójek m ię­
dzy jednostkam i, k tóre  wnet się mogą przerodzić 
w zaciętą walkę szczepową.

A więc nowe zawikłanie na półwyspie b a ł­
kańskim  tej ropiąeej i nigdy nie zabliźniającej się 
ranie Europy. Niedawno tem u Czarnogórey na­
padli już na tureckiej ziemi na czterech Gussi- 
niezów, i zamordowawszy ich, w duchu starej 
vendetty  odcięli im głowy. Prawem krwawego od­
wetu, odpłacając pięknem za nadobne a raczej 0- 
krucieństw em  za m ord Gussiniezy zabili zaraz 
czterech Czarnogórców a nadto unieśli ze sobą 
dwanaście głów odciętych jako pam iątkę walki.

Rząd na to wszystko zapatru je  się biernie, 
a górale albańscy, wiedząc, iż wszystkie ich sk a r­
gi P o rta  puszcza mimo uszu, m yślą o zawiązaniu 
lig i przeciw uroszczeniom Czarnogórców, chyba

Rosji.
A więc k to  wie czy od vendetty nie przej­

dzie tam  do s tarć  coraz krwawszych; zresztą ła ­
twe przejście je s t od jednego do drugiego i skok 
niewielki.

Przy znanej zawziętości Albańczyków, zw ła­
szcza kiedy chodzi im o obronę owych łąk i p ast­
wisk, będących jedyną podstaw ą ich środków do 
życia, naprawdę trzeba się lękać, byśmy wkrótce 
nie byli zmuszeni pisać już nie o wendecie, ale o 
krwawych spotkaniach całych tłum ów.

L i s t y

ze wschodniej Galicji.
V.

Buczacz w lipcu.
(Wrzekomy ucisk. — Ubieganie się o popularność. — 

Licytacje polityczne).
(A — 11). Roztrząsnąwszy w poprzednim liście 

historyczną część sprawy ruskiej, a raczej genezę 
pow stania partji narodowej ruskiej, przystąpim y 
dziś do wyjaśnienia przyczyn, k tóre  wywołały 
roznam iętnienie w stosunkach pomiędzy Polakam i 
a Rusinam i.

Pytałem  się nieraz dobrze mi znanych i 
; cenionych przeze mnie Rusinów: —  Powiedzcież 
| mi raz, na czem ten ucisk, to uciemiężenie wa­

szej narodowości polega, w ez<m s^ę wam krzyw ­
da dzieje? Na pytanie to  odpowiadali mi, wyli­
czając tego rodzaju krzywdy, jak  n p. b rak  w 
pewnym urzędzie pocztowym k art koresponden­
cyjnych z ruskim  napisem, lub przemówienie ja ­
kiegoś urzędnika do ruskiego chłopa po poDku; 
albo wyprowadzając, już najcięższą arm atę, ska­
rżyli się, że Polacy kupują głosy u wiejskich 
wyborców.

Zarzuty te  są zaprawdę dziecinne, bo co do 
dwu pierwszych im podobnych, to doprawdy 
wstyd jest rozsądnym  ludziom o nich wspomi­
nać, zaś co do ostatniego, ten jest wprawdzie o 
wiele cięższy, lecz w żaden s osób nie można 
używać go jako zarzutu przeciw narodowi po l­
skiem u — tylko przeciw szczególnym o fałszy­
wej am bicji jednostkom  dopa-zczającym  się tego 
nadużycia Zaraza ta  wyborcza przeniosła się do 
nas wraz z parlam entaryzm em  z Zachodu, więc 
skoro przyjęliśm y parlam entaryzm , musimy zgo­
dzić się i na jego konsekwen -je; n a tara  ludzka 
jest wszędzie jednakowa, a Polacy nietylko nie 
m ają przywileju, iż wynaleźli przekupstwo przy 
wyborach, lecz bez popełnienia tałszu historycz­
nego mogą stanowczo oświadczyć, iż wtedy je ­
szcze, kiedy oni zaledwie m arzyli o konstytucyj­
nych rządach, już w Zachodniej Europie um ieję­
tność przekupywania wyborców doprowadzona 
była do najwyższej doskonałości. Zresztą zerwij­
my m askę z panów Rusinów i puwiedzmy o tw ar­
cie, że oni także używają przekupstwa przy wy­
borach. Dlaczegóż ten sam czyn ma być złym, 
gdy go robi Polak, a dobrym, gdy go prak tykuje  
Rusin?

Zarzuty więc te są bezpodstawne... Szukaj­
my tedy dalej przyczyny tego bezprzestannego nie- 
zadowolnienia... Czy może owa platonicznej 
więcej na tary  nienawiść do Polski historycznej, 
odziedziczona po kobzarzu Tarasie? I to nie! Mło­
dzi ludzie z narodowej partji ruskiej ba last ten 
uczuciowy dźwigają wprawdzie ale używają go 
jako wierzchniego pokostu, i efektownego sztan­
daru , a za nadto są „pozytywni", ażeby taka 
m glists, historyczna przyczyna mogła wpływać 
na ich postępowanie, na kierunek ich dzisiejszej 
polityki... Je s t jeszcze inna przyczyna! Naszem 
zdaniem, boli ich to: że Rusini w ogóle w hie- 
rarcb ji społecznej w Galicji zajmują nizsze miej­
sce niż Polacy, że większa posiadłość jest prze­
ważnie w polskich rękach że wreszcie Polacy 
korzystając ze swego długowiekowego dorobku 
umysłowego i m aterjalnego. góm ją po nad nitni 
na każdym polu

ludzie pożałowania—  zazdrość je s t równie ctę&ką 
przeszkodą w racjonalnej polityce, jak  nienawiść 
z przeszłości historycznej czerpana... Wys z 
nią jawnie nie mogą, bo naraziliby się na śmiech 
powszechny, gnębi ich ona bezprzestannie i po­
woduje do zapełniania swych pism ciągłemi 0- 
skarżeniam i Polaków, dzikszemi jedne niż d ru ­
gie. Weźmy tylko do rąk  B iło , o _gan narodow ­
ców (nie w am  dlaczego nie d raku ją  go dotych­
czas fonetyką?) spotkam y tam  w każdem mniej 
więcej numerze całą wiązkę inkrym inacyj na Po­
laków, z których połowa je s t poprzekręcana lub 
nawet zmyślona... Nie szukając zbyt daleko, 
choćby ów gw ałt r a  pana m arszałka, który nie 
um iał —  ja k  oni tw ierdzą — przeczytać ruskiego 
podania, lecz kazał go sobie przeczytać jakiem uś 
funkcjonarjuszowi W ydziału krajowego. Mogło 
przecież mieć D ilo  na ty le tak tu  i grzeczności, 
ażeby powstrzymać się z napadam i właśnie na 
pana Tarnowskiego, k tóry  pomimo, że nie ma 
zupełnie ani obowiązku, ani potrzeby uczenia się 
po rusku, jednak z w ł a B n e j  w o l i  męczył Bię 
nad tem w późnym wieku, ażeby nauczyć się 
tego języka, i publicznie — gwoli zrobienia R u­
sinom przyjemności i wyrządzenia im grzeczności, 
—  przem aw iał w Bej tnie po rusku.

Tego rodzaju napaści zliczyćbyśmy nie po tra­
fili, jest ich po kilka w każdym numerze. Angiel­
ski mąż stanu, czytając te inkrym inaeje, zniecier­
pliwiony zawołałby napewno rzucając dzienniczek:
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Aiż do zgonu.
P o w i e ś ć

przu

S A S  -  L A D Ę .

(Otąi dalszy.)

— Co pani je s t?
Cofnął się mimowolnie przed jej roziskrzo­

nym wzrokiem. O statnie Błowa wymówiła z tak  
dziwnem zacięciem, że dreszcz po nim  przeszedł, 
ale  zaraz pom yśla ł: O zemście żartem  m ó w iła ! 
Gdzieżby o zemście m yślała 1

~  P an  się śmieje. J e  m u s  semble folie?,., za­
śm iała Bię z przymusem. Oprzytom niała .. AUons 
aoncl Mówi się o zemście, ot, byle mówić i cho- 
wa gię jak miecz tea tra lny  do pochwy, który  
nikogo skaleczyć nie możo. W am, mężczyznom, 
wolno choć o pojedynku pomyśleć, a gdy się u to ­
czy trochę krwi, to  ochładza. My cierpieć m usi­
my w milczeniu, choćby zniewaga najsroższą by­
ła !  Kochanie, powiadasz pan nagrodą? Znać, na 
żaunę nie zasłużyłam . Pokochał, odszedł. Dobrze 
m i1 Zapom niałam , że długo nie mógł kochać, bo 
u niego miłość była kwiatem , eo wykwita rano, 
a więdnie wieczorem ! Za co Bię mścić — dla 
czego?

Zakryła oczy —  ręce jej drgały. Nie ehcia 
ła  p łakać, walczyła ze sobą. Po chwili opuściła 
dłonie —  i Btała bez ruchu.

— Pani mi daruje, dotknąłem  niechcący jakiejś 
bolesnej struny.

— W istocie .. Nie wszystko, widzi pnn, było 
szczęściem w mojem życiu. Ten cały dostatek, 
który  mnie o tteza , dostałam  także za cenę wielu

łez i bólów. W yobraź pan sobie, mąż nieboszczyk 
zapisał mi mienie pod w arunkiem , że nie wejdę 
w powtórne m ałżeńskie związki. Skrępował wolę 
moję. W  razie zamążpójścia, wszystko wracało się 
krewnym, z wyjątkiem posagu Loli. I  poznałam, 
jak  m ało znaczyły moje osobiste zalety!.. Później 
okupiłam  swoję wolność, bo krewni uląkłszy się, 
że mogę zostać wdową przez całe życie, przystą­
pili do układów. Dziś mam już ręce rozwiązane... 
Sm utna to  rzecz jednak i upokarzająca, gdy się 
ocenioną zostanie na wartość pieniędzy... Posłu­
żyło mi to  ty lko do, pozbycia się pewnej ślepoty, 
pewnych złudzeń... Świat nazbyt m aterjalny i la ­
dzie na nim wszyscy... Nie powinnam mieć do ni­
kogo żalu...

Jeszcze nigdy w takiem  rozdrażnieniu jej nie 
widział. Milcząc, słuchał nieporządnej mowy, nie 
wiedział co odpowiedzieć, gdy się sam a śm iać ze 
siebie zaczęła.

— Jestem  dziś roznerwow&ną, śmieszną, nie­
prawdaż ? M yślałam  trochę o przsszłośei, wspo­
m nienia mnie wzruszyły., może ten wieczór wpły­
nął sm utnie?.. D zieciństw o! Mówmy o czem in- 
nem.

— M usiała pani isto tn ie dużo już przecier­
pieć ?...

—  Któż nie c ie rp i! — wzruszyła ram ionam i.
Już  widocznie żałowała swojej szczerości.

Po raz pierwszy okazała się słabą, odsłoniła m a ­
skę, k tó rą  nosiła, chcąc zawsze wesołą się wyda­
wać. Z dradziła się, ale czy czułaby wdzięczność 
d la  Jerzego, gdyby chciał ją  pocieszać? Powiedział 
sobie, że lepiej będzie udawać, iż żadnej nie przy­
wiązywał wagi do jej słów i zwierzeń.

Zaczęli rozmawiać o kwiatach, które lnbila. 
W skazała Nowoleckiemu k ilka  pięknych wczesnych 
róż, k tóre  zakw itły na galorji. Nadszedł i Noso- 
wicz. Spieszył pożegnać się z panią domu, a obu­
dziwszy się, sądził, że spał ty lko  chwilkę. Pierw- 
szem jego słowem było:

— Muszę jechać...
I  dodał:

— Niech mnie pani darem nie nie sili się za­
trzym ać. Tyle czeka za jęć ! Ani m inutki dłużej 
nie wolno mi tu  zabawić... Obowiązek!...

Nowolecki b ra ł już także za kapelusz. P ó ł­
noc dawno wybiła.

— Proszę, niech pan pam ięta o Zręcinie i 0 
tem, żem pana swoim m ianowała m entorem . 
Elew kę trzeba jak  najczęściej odwiedzać.

Zwróciła się potem do Nosowieza, k tóry  po 
rękach ją  całow ał, w o ła jąc :

— Królowo moja — bogini ! Oto dałaś obia­
dek... N iech mnie!... Jeszcze do siebie przyjść nie 
mogę... W szystko z pani winy...

XI.

Przed dwór w Rogoźnie zajechał powóz. 
Pani M arja wybiegła zdyszana, zapomniawszy w 
pośpiechu i radości swoich kluczy, z k tórym i się 
nigdy nie rozstaw ała. Poznała konie z Malinny. 
Z powozu w ysiadła Leonowa. Obie serdecznie się 
uściskały. Jadw iga przybyła, żeby im ienin ciotce 
powinszować, k tó rą  ten dowód pam ięci niezm ier­
nie ujął. Um yślnie zboczyła z drogi — pow ra­
cała  bowiem z podróży do starego krewnego...

Rogoźna by ta  dla Jadw igi tak  pociągającą, 
tak  m iłą ! Innem  tu  powietrzem oddechała i tu  
jej jakoś lepiej, lżej i bardziej swojsko było, niż 
gdziekolw iekbądi indziej. Czuła się pod życzli- 
wem skrzydłem  ciotki, w gościnnym tym  domu 
swobodną, wesołą — i zdawało się jej chwilami, 
że la t jej ubywa, że staje się znowu m ałą dziew­
czynką, k tó ra  dawniej bez tro sk i biegała po p o ­
lach, gdy m iłość zm arłej opiekunki czyniła z niej 
najszczęśliwszą isto tę pód słońcem .

W Rogoźnie przypom inało się zawsze W ierz­
bno Jadwidze.

—  A wie też ciotka, żem w W ierzbnie była?—

rzekła zaraz na WBtępie. —  Pierwszy raz m odli­
łam  Bię na grobie babki... Skorzystałam , że tylko 
parę m il m iałam  od wuja... O Boże, ileż tam  pa­
m iątek, ile łez na mnie czekało!... Nic się na 
oko nie zmieniło. W e dworze jednak opuszczenie 
i pustka, w ogrodzie k rzak i właBną moją sadzone 
ręką  rozrosły się lasem , we wsi dużo ludzi ubyło, 
pow yrastali jedni, pochylili się k u  ziemi drudzy 
—  ale  pam ięć babki żyje świeża zawsze, a jej 
usiłowania ją  sam ą p rze trw a ły .. .  O Wierzbno, 
W ierzbno m oje!... Nie mogę oddzielić m iłości do 
wsi od m iłości d la tej, k tó ra  mnie pierwsza ko­
chać ziemię naszę u czy ła !

I  Jadw iga łzę o ta rła .
—  No, no —  zaw ołała pani M arja ze zwykłą 

żywością —  nie przyjechałaś po to , żeby płakać... 
Ty wiesz, u  m nie trzeba być wesołą. Nie dziwię 
się twemu roztkliw ieniu, bo rozumiem, co znaczy 
kochać swój kąt, gdzie się sercem  przyrosło, gdzie 
wszystko dla nas osobne ma znaczenie, gdzie każ­
da traw a to dobra znajomość, a każde drzewo to 
przyjaciel —  gdzie m yśli o przebytych troskach 
i radościach, jak  grzyby po deszczu, za każdym 
krokiem  w yrastają —  ale, droga moja, na w szyst­
ko jest czas właściwy.;. Dosyć przebyłaś sm utnych 
i zapewne niem iłych wrażeń, porozmawiajmy o 
czem innem a później opowiesz mi o twojej wi­
zycie u starego... Ciekawość praw dziw a! Tyle la t 
ciebie nie widział...

—  Nie znał zupełnie, niech ciotka powie. W aj 
i nie wuj —  syn nieboszczyka dziada z pierwsze 
go m ałżeństw a... Tem bardziej zdziwiła mnie jego 
pamięć. Zawezwał w ostatniej chwili. L ist przy­
szedł podpisany przez dwóch doktorów, z zapo­
wiedzią bliskiego końca i prośbą, żebym przeko- 
nana tem świadectwem, czemprędzej przybywała,

j nie odm aw iając um ierającem u. I  D u tego b y ła­
bym pojechała, Bkoro sobie życzył. Leon wpraw­
dzie nie lubi, gdy z domu wyjeżdżam, meże z po­
wodu koni —  ta k  m ało jestem  m u potrzebną!...

ale tym  razem , wbrew wszelkiemu praw dopodo­
bieństwu, sam mnie wyprawił.

Tak, tak , szczegółowe zdać mi musisz sp ra­
wozdanie... Na długo przybyłaś do m nie?

—  Zostanę do ju tra .
— Tylko?!
—  Już od dziesięciu dni jestem  za domem. 

Pojm ie ciotka, spieszę się. Zostaw iłam  moich cho­
rych we wsi i biednych, bez żadnej opieki...

—  I do męża tęskno?
Jadw iga zarum ieniła się jak  panienka.

— Wiem jak  go kochasz. Co, grzeczny te ra s?  
Nie dokuczał ci więcej ? Spodziewam s ię !... Dostał 
od twego ojca resztę posagu, o k tó rę  m u tak  
chodziło, na moję prośbę zgodził się na to  pan 
Mieczysław, choć nie bez trudności. Będzie spokój 
na czas jak iś przynajmniej.

—  Ciotko, czy w istocie ta k  źle z Leonem ? 
N asłuchałam  Bię od wuja!... Pojąć nie mogę tego 
— bo przecież żyjemy aż nazbyt wytwornie W ie 
ciotka, miałam zawsze wyobrażenie, że od m ają t­
ku zależy urządzenie dom u, tryb  życia, ws ystkie 
wydatki. Mogłożby u  n&B dziać się inaczej?

— Niestety. N ic nie poradzisz na to . Leon 
rnjnuje i siebie i ciebie. Biedaczko, trzeba ci r a ­
tować, co jeszcze masz. W ierzbno twoje.

Spuściła głowę Leonowa i przez chwilę za­
myślona, bez ruchu siedziała. Pani M arja wzięła 
jej ręce w swoje ciepłe dłonie i przejęta, s ta ra ła  
się nie pocieszać, bo to  było niemoźebne, ale k o ­
ić, przedstaw iając Jadw idze konieczność zgodzenia 
się z dniem dzisiejszym, a m yślenia o ju trze.

Były już od godziny w bawialni, gdzie pani 
Leonowa znalazła wszystko na dawnem m iejsca. 
Sprzęty ta k  ssm o sta ły  ustawiono, na stole przed 

i kanapą paci ł  bukiet podobniuńeńki do tych, k tó ­
re tu  zawsze widywała.
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„Too much noise about no th ing!u —- Tak, ta k ;  
wierzcie mi panowie redaktorow ie D iła  i Z er­
kała, że nadm iar nawet smacznej potrawy 
przeje się wreszcie, a cóż dopiero tak  kwaśnej, 
gorzkiej i jadem  zaprawionej, jak  te  ciągłe u ja­
dania na Polaków.

Nieraz zastanaw iałem  się nad tem, coby się 
sta ło , gdybym się spotkał z którym  z ruskich 
przewódzców, z takim  p Romańczukiem, W aeh- 
nianinem lub nawet z najbardziej nam iętnym  ks. 
Siczyńskim gdzieś daleko, dajmy na to na bu l­
warach parysk ich? Przypuszczam, że dowiedziaw­
szy się o mnie, że jestem  Polakiem , przypatry­
wałby mi się ciekaw ie; a później, widząc że się 
nań nie krzywię, zbliżyłby się do mnie i w krót­
ce przyjaźnie rozmawialibyśmy o naszej w spól­
nej a tak  pięknej ojczyźnie. We Lwowie jednak, 
w Stanisławowie, Tarnopolu lab Buczaczu za nie 
w świecie nie odważyłby się on ukazać pu­
blicznie obok szlachcica po lskiego; czyn bowiem 
podobny byłby dlań przyczyną śm ierci politycznej, 
byłby pogrzebem jego popularności.

Chorobliwa ta  żądza popularności kieruje 
dążeniami politycznemi i czynami tych ludzi i za­
zwyczaj z powodu owej chorobliwości wiedzie ń h 
na "manowce. Skutkiem  wyparcia się szlachty i t r a ­
dycji historycznej stali się Rusini p a r  excellence 
społeczeństwem dero ok raty  cznem i ksz ta łtu ją  swą 
politykę na wzór republik  południowo am erykań­
skich, gdzie częstokroć jedna mowa, jednodniowy 
rozgłos sta je  się przyczyną efemerycznej sławy no­
wego męża s tan u ; zapominać jednak nie należy, 
że sław a podobna jak  przyszła nie wiedzieć skąd, 
tak  i gaśnie nie wiedzieć dlaczego.

Przewódzcy ruskich narodowców wydosko­
nalili do nieznanej przedtem  wybujałości system 
licytacji politycznej; żądania ich rosną z dniem 
każdym, jak  lichwa żydowska, nie ze względu na 
potrzeby narodu ruskiego, lecz poprostu dla zdo­
bycia osobistej popularności.

I  tak , przypuśćm y: p Antoniewicz lub inny 
zażądał w Sejmie, żeby zaprowadzić w Przem yślu 
gimnazjum z wykładowym językiem ruskim  Dzien­
niki ruskie krzyknęły „ H u rra !“ i ogłosiły wniosko­
dawcę, ojcem narodu.

Żal się jednak zrobiło panu Romańczukowi. 
Dlaczegóż nie on ma być tym ojcem ? Postanow ił 
więc prześcignąć swego poprzednika w ofiarności 
d la  narodu i na drugiej sesji sejmowej oświadcza 
stanowczo, że naród ruski nie może zadowolnić 
się jakiem ś tam  jednem  głupiem  gim nazjum ; że 
on — Romańczuk, reprezentant tego ludu — żąda 
kategorycznie, aby wszystkie szkoły średnie w Ga­
licji były zupełnie ruskie.

„Gdzież się będą uczyli Polacy ?“ pytają go 
inni posłowie wschodniej Galicji, i tacy dobrzy 
reprezentanci owego ludu, jak on — Romańczuk.

„Niech się wynoszą na zachód, do K rakow a ; 
wschód jest n asz !“

I  znowu dzienniki ruskie pieją hymny na 
cześć nowego wnioskodawcy i przesadzają się w 
wynoszeniu jego zasług. W k ą t już poszedł p. An­
toniewicz, zapomniano o jego Przem yślu i o nim, 
bohaterem  dnia jest teraz p. Romańczuk. W ielki 
Romańczuk, bo on najwyższą stawkę postaw ił na 
wielkiej politycznej licy tac ji!

Dlaczegóż jednak p. Romańczuk jeden tylko 
ma być wielkim trybunem  ludowym , ojcem ojczy­
zny i dyktatorem ? Ks. Skzyński przecież nie jest 
ani gorszym politykiem , ani człowiekiem mniej 
m ądrym  i wykształconym ? Boli go więc taka  
niesprawiedliwość „bezmyślnego m otłochu* i po­
stanaw ia zaimponować mu i przekonać go, że jest 
bardziej szalonym politykiem  niż obaj jego po­
przednicy; staw ia więc żądanie:

.Znieśm y granice od Poczaiow a'*
Sensacja o lb rzym ia! Już nie jeden Lwów ani 

Galicja, nie Słowiańszczyzna, ale cała E uropa do­
wiaduje się o sławie i m ądrości radykalnego po­
lityka ; im ię jego drukują wszystkie europejskie 
dzienniki, a koledzy z klubu żółkną z zazdrości.

Słowem honoru ręczę wam szanowni czytel­
nicy, że każdemu z tych panów — którzy może 
są bardzo porządni i spokojni ludzie w życiu pry- 
watnem — nigdy na m jśl-by  nawet nie przyszło 
staw iać tak ich  wniosków, gdyby nie choroba popu­
larności, gdyby nie owa licytacja wiodąca nawet 
rozsądnych z natury  ludzi na bezdroża absurdu i 
głupstw a.

Panowie ci zaślepieni gorączką licytacyjną, 
żarci żądzą rozgłosu , zazwyczaj zapom inają o 
sprawie naw et swej doktryny a myślą li o w ła­
snej popularności. W szystkie poważne partje  po­
lityczne, zanim rzucą jaki wniosek na Balę obrad , 
sta ra ją  się przedtem  w poufnych naradach  z prze­
ciwnymi klubam i wybadać, czy wniosek ten może 
mieć szansę powodzenia ? Gdy zaś widzą że nie 
zanosi się na to, wym agania swe zmniejszają i 
zadaw alniają się skrom niejszą zdobyczą. Staw ia­
nie zaś wniosków zum  Fcnster hinaus —  jak m ó­
wią Niemcy —  znamionuje k luby niekierujące s:ę 
praktycznoscią, lecz dążące do — sprawienia po ­
lityczno - dziennikarskiego h -lasu. Mojem zdaniem, 
a nawet większości Rusinów, zyskałaby doktryna 
ruska dużo więcej na zaprowadzeniu rzeczy wi­
stem  jednej paralelnej klasy z wykładowym języ­
kiem ruskim , niż na secinie takich wniosków, k tó ­
re nie miałyby szansy urzeczywistnienia w takim  
nawet wypadku, gdyby na czele wiedeńskiego ga­
binetu zasiadał tam  ks. Siezymki. W idzimy z te­
go wyraźnie, że gdy w grę wchodzi ambicja oso­
bista z u ty lita rną  po lityką , ze względami dla 
przedstaw ianej przez Rusinów doktryny politycz­
nej, wówczas przedstawiciele halickiej Rusi prze­
chodzą po nad pożytkiem narodowym do porząd­
ku dziennego, a dają się unosić względom próż­
ności osobistej.

Gdzie leży przyczyna tych patologicznych 
objawów? Gdzie źródło tej trującej, zakażonej 
rzeki, k tóra  wnosi zarazę i zanik etycznych pojęć 
w dusze tych z natury  uczciwych ludzi?

Mojem zdaniem przyczyna ta  jest w tem, że 
dzisiejsza ruska inteligencja odrzuciła wszelkie 
historyczne tradycje, s ta ra ła  się gwałtem  porwać 
wszelkie węzły hierarchiczne i wbrew naturze 
swego narodu pragnie kształtow ać to  m łode i 
ciemne społeczeństwo na modły nieswojskie z Za­
chodu przefianeowanyeh u ltra  - demokratycznych 
ideałów'. W yrzekli się oni i podeptali pam ięć owych 
naturalnych przewodników ludu, owego dawnego 
b o j a r s t w a  ruskiego, k tóre  niosąc pochodnię 
cywilizacji i zachodniego postępu w te  dzikie zie­
mie zjednoczyli się, zlali się duszą i ciałem z b ra t­
nim polskim  narodem . Czynem tym wyrzekli się 
dobrowolnie całego olbrzymiego dorobku m ora l­
nego, którym  naród polski podzielił się ze zje­
dnoczoną —  na mocy U nji — Litwą i Rusią. 
Skutkiem  tego na wierzch narodu, na widownię 
polityczną wypłynęli ludzie nowi, nie posiadają­
cy żadnych tradycyj, ludzie, którzy we krwi swej 
nie uczuwają tych tajemniczych szeptów, owych 
głosów zagrobowych, mówiących im : ziemia ta  
jest waszą, krwią ojców waszych zlana i ich p ier­
sią a orężem niejednokrotnie broniona. Człowiek, 
do którego duszy szepty tak ie  drogi nie znachodzą, 
kp ił by sobie z głupiej popularności, żartował 
z efemerycznej sławy, ma bowiem tysiące innych 
warunków, które mu zapewniają, że gdy przyj­
dzie pora to znajdzie odpowiednie stanowisko, na

którem  będzie mógł służyć krajowi wedle sił} 
swoich; ci zaś od wczoraj i pozawezoraj kreowan 
mężowie stanu  muszą się chwytać arc jw ątłe j poły 
kapryśnej pani popularności, w inny sposób bo­
wiem nic ich do ra ju  kilkudniowej sławy nie za­
wiedzie.

Zdaje mi się, że przysiągłbym  prawie na to, 
iż gdyby pomiędzy kierownikam i ruskiej partji 
narodowej był choć jeden mąż, którego nazwisko 
byłoby otoczone aureolą sław'y historycznej, n im ­
bem brgactw a m aterjalnego; gdyby tacy pp. An­
toniewicz, Rom ańczuk lub Siczyński nosili ksią­
żęce lub  bojarskie ty tu ły  i musieli z czynami 
swoimi rachować się w obec Korony, państw a, 
ojczyzny i tradycji rodzinnej, to  czyny ich byłyby 
zupełnie inne, a w obec narodu, w obec tłum u 
mieliby zapewnione stanowisko i powagę i nie 
m usieliby zdobywać jej sobie karkołom nem i sztu­
kam i politycznemi i herostratow emi wnioskami, 
ręczę, że księciu Romańczukowi lub udzielnem u 
bojarowi W achnianinowi nie przyszłoby na myśl, 
Ż9 sława narodu ruskiego ucierpi na tem, jeżeli 
owi rusey dygnitarze wezmą udział w pogrzebią 
zwłok największego poety słowiańskiego, boskiego 
piewcy Adama. Nia nasza jednak wina, że s to ­
sunki tak  się ukształtow ały, nie myśmy znosili 
cegiełki na ten cudacki gmach, zbudowany bez 
fandam entów na lotnym piasku.

S p ra w y  kra jow e.
Z fundacji, noszącej nazwę „fandusz szkół 

ludowych udzielił W ydział krajowy na w ysta­
wienie budynków szkolnych zasiłki gm inom : Po- 
chówce pow. Bohorodczany 50 zł., Por utezy nowi 
pow. Brzażany 50 zł., Nieszkowicona pow. Boch­
nia 100 zł., Jabłonce pow. Brzozów 80 zł., Prze­
włoce pow. Buczacz 50 zł., Jazłowcowi pow. Bu- 
czacz 50 zł., Moszczanicy pow. Cieszanów 50 zł., 
Cwikowowi z pow. Dąbrowskiego 100 zł., Grądom  
i Szarwarkowi z tegoż samego powiatu po 50 zł., 
Michowie pow. Dobromil 50 zł., Neudorfowi pow. 
Drohobycz 50 z ł , Ostruszy pow. Grybów' 50 zł., 
Piotrowowi pow. Horodenka 50 zł., Różańce pow. 
Jasło  80 zł., Budzyni wi i Przedborcom  z pcw'. 
Jaworowskiego po 50 zł., W iśtowie, Zawadce i 
Łdzianom z pow. Kałusz po 50 zł., Trzęsówee 
pow. Kolbuszowa 50 zl., Chomiakówce pow. Ko­
łom yja 50 zł., Dojazdowowi i Łobrowowi pow. 
Kraków po 50 zł., Głowience pow. Krosno 50 zł., 
Łososinie Górnej pow. L riunowa 50 z ł , Laszczo- 
watemu pow'. Lisko 80 zł., Polanie Raszkowowi 
pow. Lwów po 50 zł., Wojsławowi pcw. Mielec 
50 zł., K rukienicom  pow. Mościska 80 zł.. By­
strej i Polance pow. Myślenice po 50 zł., Rudni­
kowi, Manowowi i Borkom pow. Nisko po 50 zł., 
Białem u Dunajcowi pcw. Nowy targ  50 zł., Hnil- 
czemu i Uwsiu pow. Podhajce po 50 zł., Sielnicy 
pow. Przem yśl 50 zł., Żurów ow i, Zalipiu i Sko- 
m oroehem Starym  powr. Rohatyn po 50 zł., 01- 
ehowie, W iercemom i Nockowie pow. Ropczyce 
po 50 zł., Ryczychow'owi i Jakmiczycom pow. 
Rudki po 50 zł., Kraczkowie i Krasnem u pow. 
Rzeszów po 50 zł., Bażanówce, Jędruszkowcom i 
Długiemu pow Sanok po 50 z ł , Toustem u i K ą­
tom  pow. S kałat po 50 zł., Tuła wie pow. Ś?.iatya 
50 zł., W ojsławicom pow. Sokal 50 zł., U herni- 
kom pow. Stanisławów 50 zł., Berezowowi, Pola­
nie i Topolniey pow. S tare Miasto po 50 zł., Sko- 
lem u pow. Stryj 50 z ł . Czartoryi i H kdkom  pow. 
Tarnopol po 50 zł., Szczepanówicom pow. T ar­
nów 100 zł., Zawadzie z tego samego pow . 80 zł., 
Pelahiczom  pow. Tłumacz 50 z ł., Klubowcom 
z tego samego pow. 80 zł., Dolhemu i Mogielni­
cy Starej puw. Trembowla po 00  zł., Zebrzydo­
wicom pow. W adowice 50 zł., Pieczarnej pow. 
Zaleszczyki 50 zł., Sieniawie pow. Zbaraż 50 zł., 
Kondratowowi i Temirowcom powiat żłoczoweki 
po 50 zł., wreszcie Turadom  powiat Zydaezów 
50 zł.

Z miejsc kąpielowych.
Lubień 1 sierpnia.

W niedzielę dnia 27 z. m. w pięknej i ob­
szernej sali tutejszego zakładu zdrojowego, u rzą­
dziło kółko śpiewackie „Echo* ze Lwowa, wie­
czorek m uzykalno-wokalny. W ieczorek ten po­
wiódł się przew ybornie; „Eehiśei* pod um iejętnem  
kierownictwem p. M. Sołtysa wykonali doborowy 
i nader pięknie urozmaicony program  wieczorku 
jak  najlepiej, i nader m iłą niespodziankę spra­
wili bawiącym tu  „kuracjuszom *, którzy też za 
to nagrodzili ich prawdziwą burzą oklasków. 
Bohateram i wieczorku byli trzej soliści, znany 
basista p. J . Borkowski, pp. Szym ański i Sack. 
Pierwszemu urządziła publiczność ogrom ną owa­
cję. Również bardzo się podobał „Chór s trze l­
ców* kompozycji p. M. Sołtysa, a p. W itoszyński 
powtórzeniem fiazerowakiego „Rajszowera* wywo­
ływał wśród publiczności prawdziwe wybuchy we­
sołości. Na przedstaw ienie to zgrom adziła się 
licznie publiczność z Gródka, Szczerca, Lwowa, a 
że nie brakło ochoty do tańcu pań i panów, za­
improwizowano po koncercie wesołe tańce, które 
prowadził p. R.

Zakład kąpielowy tutejszy, którego lekarzem 
zdrojowym jest, radca zdrowia dr. R iegier za 
L w ow a, a częścią adm inistracyjną zawiaduje 
um iejętnie p. K rólicki, ożywił się w tym  roku 
bardziej niż w przeszłych latach i wcale piękną 
roknje przyszłość. Sezon tego roku  lepszy niż 
w r. 1889 i daj Boże, aby nastały  czasy świetno­
ści dla Lubienia, boć przecież jest to  zdrojowisko 
i wr dość pięknem położone miejscu i ma to, 
czego inne nie mają — tj. bliskość stolicy.

M a ł y  T ^ e j l e t o i i o
B E R E Z O W S K I .

Dwadzieścia trzy la t upłynęło już od czrsu, 
kiedy opanowany m yślą zemsty, czy też pchnięty 
ręką nieuczciwą młody człowiek, Polak  Berezow­
ski, s trzelił do bawiącego wówczas w Paryżu 
cara A leksandra II. Za czyn ten popełniony w 
niedojrzałym, więc prawie niepoczytalnym  wieku, 
skazauy na wygnanie, cierpi on karę już tak  
d ługi la t szereg, pomimo że rządy francuskie 
wydały w ciągu tych la t mnóstwo amnestyj dla 
największych zbrodniarzy; żadna jednak nie ob­
ję ła  Berezowskiego. Służalczość względem Rosji, 
obawa narażenia się jej w jakikolw iek sposób 
wstrzymuje i teraźniejszy rząd republikański od 
udzielenia mu am nestji. Kiedy rząd teraźniejszy 
pouw alniał od kary setki najgorszych zbrodnia­
rzy, kiedy św iętokradzcy znieważający kościoły, 
zbrodniarze m ordujący księży, kom unardzi m a­
jący na swem sum ieniu setki najrozm aitszych 
m orderstw , cieszą się laską  rządu francuskiego, 
i d&wno od k ar swych uwolnieni zostali, biedny 
człowiek ten, który w przystępie ogromnej bole­
ści, chciał zemścić się na gnębicielu swej ojczy­
zny, a me popełnił żadnego m orderstw a, a nawet 
popełnić go nie mógł, gdyż jak  po zamachu

przeprowadzone śledztwo stwierdziło, Berezowski, 
z pistoletu tego, i z tej odlełości, z jakiej wy­
strzelił, cara zabić nie mógł, ten człowiek, który 
za winę odpokutował już tyle, nie może się do­
czekać am nestji, z tej jedynej racji, że to  może 
się nie podobać Rosji. Wszak car A leksander 
już nie żyje, a nie zginął z ręki Polaka, wszak 
dziś zmieniły się już warunki, ostygł pierwszy 
gniew Francuzów, dlaczegóż więc nie ma zaznać 
ułaskaw ienia ten, który wycierpiał już tyle.

Samym Francuzom fakt n ieam n es: j o no w ani 
Berezowskiego cięży na sumieniu. F ig w o , k tó re­
go o an typatje  rosyjskie posądzać nie można, 
w ostatnim  dodatku, poświęconym opisowi Nowej 
K slećonji, zamieszcza ustęp o więźniu tam za­
mieszkałym. W artykule tym nie ma wcale ja ­
kiejś złości lub braku litości, ale jest pewne za- 
tuszowywanie sprawy; dziennik paryski delikatnie 
omawia pobyt Berezowskiego w Kaledonji, zape­
wnia, że mu tam  źle nie jest, ale jednocześnie 
napomyka o uwolnienia, z którego jakoby B ere­
zowski nie zechciał korzystać, bo się do swego 
wygnania przyzwyczaił.

Podróżnik, korespondent F ig r<t, zwiedzał 
Nową K aledonje i z wrażeń swoich z czyt laikam i 
obecnie się podzielił. Między innemi rzeczami, ja ­
kie widział, była sm utna, sam otna chata, ogro­
dzona n iz k b i^ T o te m , z k ilku drzewami obok 
rosnącem i. W tej zagrodzie m ieszka Beiezowsk-i. 
Trzy krowy, koza i pies wierny są jedynymi to ­
warzyszami wygnańca,

„W eszliśmy do środka — mówi podróżnik — 
ale gdyśmy zapukali'<ło drzwi, n ik t nam nia o d ­
powiedział. N agle wychylając się z po za zarośli 
wyszedł naprzeciw ko' nas mężczyzna w ś.ednim  
wieku. Głowę m iał . nakry tą  kapeluszem o sze­
rokich rondach, które zasłaniały go całego p ra ­
wie od słońca. Przez ram ię przewieszona była je ­
dna szelka, podtrzym ująca spodnie. Koszulę m iał 
flanelową, nogi bose. Obok mego szła koza i pies. 
Berezowski wyglądał jak Robinson Kraoze.* Po 
dróżnik fr»rU-azki zaczął z nim rozmowę, k tórą 
przytaczam y w dosłownym przekładzie:

P o d r ó ż n i k :  Jestem  republikaninem  fran- 
enzkim, który przyszedł odwiedzić wygnańca.

B e r e z o w s k i :  D ziękuję; ci co się ośm ie­
lają to robić, są tsk  rzadcy, że jestem wdzięczny 
obywatelom, którzy mają odwagę wejść do mojej 
chaty.

W eszli do wnętrza. Jedna izba służy wię­
źniowi za salę bawialną, sypialnię i pokój ja ­
dalny. Słupy, drewniane podtrzym ują pułap. Stół 
długi, parę  krzeseł i łóżko, stanowią cała um e­
blowanie. Tylko ułożone na półce książki i ga­
zety świadczą, że Berezowski duchowo odżywia 
się i dużo czyta. Myśl jego skierowana wciąż 
ku Polsce, czerpie z pism ojczystych wiadomości 
z kraju  rodzinnego. To cała pociecha wygnańca 
i więźnia

Prom ień słońca padł przez uchylone drzwi 
na obraz biedy, panującej dokoła i ozłocił ją  i 
tchnął w nią trochę wesela. Berezowski sta ł po 
środ św iatła, a nad czołem jego utworzył się 
nimhus złożony z jego jasnych włosów i pro 
mieni słońca —  Niebieskie jego oczy, trochę 
matowe, patrzyły spokojnie, chociaż zdawało się, 
że wzrok nie nie widzi przed sobą, tylko spoziera 
kędyś daleko, w nieskończoność.

Rozmowa trw ała dalej:
F r a n c u z :  Jakże się pan m iew a? Czy masz 

nadzieję pow rotu do Europy.
B e r e z o w s k i :  N adzieję? Nie, nie mam 

jej już wcale. Amnestje dotykają bądź przestęp­
ców politycznych, bądź zwykłyth zbrodniarzy, 
ale om ijają zawszę^-smic. Zresźtą jestem  zio- 
zygnowany od dawna. Położenie wydaje mi 
się już znośnem; i gdyby mi obecnie powie­
dziano: '„Możesz jechać* , być może, iż nie 
skorzystałbym  z pozwolenia. Zaaklimatyzowałam 
się tu ta j. U oał mi już nie szkodzi, nawet po­
trzebnym mi jest do zdowia; na północy może- 
bym um arł. Pożywienie wystarcza : ryż i mleko, 
to  dosyć. O trzym uję z k ra ju  ojczystego gazety i 
m ałe kwoty pieniędzy, k tó re  mi pozwalają żyć 
jako tako. Egzystencja moja jest względnie znio 
sła. Je st to  aurca mediocritas. Jednak  chciał­
bym wiedzieć, czy rząd franeazki nie nwalnia 
mnie ze względu na Rosję?

F r a n c u z :  Istoinie, zam ach był dla F ran ­
cji w skutkach bezpośrednich zły bardzo. Dziś 
prezydent rzeezypoapolitej także obawia się n a ­
razić am basadzie roB yjfluej.

B e r e z o w s k i :  Nie m iałem  zam iaru za­
kłócać stosunków międzynarodowych. C l  mój 
był p rosty : zwrócić uwagę cara na P o lsk ę ...
Kiedy jednak nie mam powrócić do Europy, może 
mi pan powie, co się stało  z tem i tysiącam i sub­
skrybowanymi przez Francję na moję korzyść ?

Tutaj już uległ nieszczęśliwy złudzeniu — 
we Francji o subskrypcji nań nie myślano nigdy.

Podróżny francuski na to się uśm iechnął i 
Berezowskiego pożegnał.

Może przypomnienie, rzucone rządowi fran­
cuskiemu, przywiedzie mu p r.ed  oczy obowiązek 
względem człowieka, który za czyn swój odpoku­
tował i powinien być, jak i inni wypuszczony na 
wolność.

Lwów 2 sierpnia.

Dzień zaślubin arcyks. Marji Walerji święciły 
uroczyście wszystkie miasta i miasteczka naszego 
kraju. We wszystkich odprawiano uroczyste nabo­
żeństwa w kościołach, cerkwiach i synagogach dla 
uproszenia szczęścia dla nowożeńców, a wieczorem 
oświetlono domy w Czonkowie, Sanoku, Zbaraża, 
Rudkach, Jaśle, Ropczycach, Tarnobrzegu, Jarosła­
wiu, Nadwornie, Żywcu, Wiele reprezentacyj gmin­
nych zamiast iluminacji zarządziły składki na cele 
dobroczynno i znaczne kwoty rozdały na pamiątkę 
dnia onegdajszego między ubogich.

JE p. Namiestnik hr. Badeni i JE. p. Mar­
szałek krajowy hr. Tarnowski wyjechali wczoraj 
wieczorem do Krosna, aby wziąć udział w uroczysto­
ści poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę 
krajowej szkoły tkackiej w Krośnie. Poświęcenie od­
będzie się w niedzielę o godzinie 4 po południu.

Z Krosna udadzą się obaj dygnitarze do W ietrz­
ny i innych miejscowości dla zwiedzenia kopalń 
naftowych.

Dr. Jandzie nadał Cesarz nowo utworzony me­
dal Signum  laudis za usługi oddane w czasie bam- 
panji w r. 1866, w ciągu której pełnił dr. Janda 
obowiązki lokarza pułkowego.

Minister oświaty udzielił profesorowi krakow­
skiej Bzkoły przemysłowej, Gustawowi Steingraberowi, 
subwencję w kwocie 250 zł. na podróż naukową dla 
studjowania przemysłu naftowego i spirytusowego. 
Prcf. Steingraber ma również zwiedzić, oprócz kopalń 
naftowych galicyjskich, Oldenburg, w celu odbycia 
studjów nad przemysłem, odnoszącym się do suchej 
destylacji, jako też szkołę gorzelniczą w Halle.

Mianowania. Rada szkolua krajowa zamiano­
wała Jana Pstryszyna stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Wybranówce, Jana Drzyzgę stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Tymbarku, Władysława

K raw czyka stałym  nauczycielem  4 klasowej szkoły 
etatow ej w Podhajcach, T eodora T ru k ę  stałym  n au ­
czycielem szkoły wydziałowej żeńskiej w K rakow ie, 
A lojzego Schylowskiego stałym  nauczycielem  m łodszym , 
zaw iadującym  szkołą filjalną w Trędow aczn.

P. T. Romanowicz, członek Wydziału krajo­
wego, wyjeżdża dziś wieczorem do Krosna.

Organizacja siu źb y  prasowej. zmacaliśmy
już n ie jednokro tn ie  uwagę na to , żo G alicja je s t m o­
cno upośledzona w organizacji służby prasow ej, m ia ­
now icie, ie  dzienniki zakrajow c, w iedeńskie etc. albo 
n ie  m ają  żadnych pew nych w iadomości z G alicji, albo 
je  m ają  fałszyw e lub tendencyjne.

Świeży tego dowód mam y te raz  z powodu u ro ­
czystości zaślubin A rcyks. M arji W alerji. Czy uw ie­
rzyłby k to , ie  w dziennikach w iedeńskich (i to  rz ą ­
dowych, np. w S tarej Pressie) je s t jed en  ty lko  te le ­
gram  ze Lwowa, donoszący o udziale G alicji w tej 
uroczystości i ten  te legram  opiewa :

„Lwów 31 lipca. Za inicjatywą tutejszego 
Zboru izraebekiego odbyły się dzis aj z  powo­
du uroczystości zaślubin A> cyksiężncj M a rji  
Walerji, solenne nabożeństwa we wszystkich sy­
nagogach, rozdano pieniądze ubog m i w imieniu  
tutejszej gm iny żydowskiej złożono życze-ia  N a ­
miestnikowi*.

No, tego dopraw dy już za w iele! Cóż robi ten  
urzędow y rep o rte r , k ió ry  je s t obowiązany ob.lugiw aó 
pism a rządow e, ie  ty lko  wie, co się dzieje w syna­
gogach i ty lko  deputac ję  gm iny wyznaniowej izraeli- 
ckioj w idział u p. N am iestn ika.

Zapraw dę, byłoDy dobrem , żeby k to  w Sejm ie 
lub w R adzie państw a spraw ę tę poruszył i żeby K o­
ło nasze zażądało koniecznie reorgan izacji tej s iu tby  
prasow ej. Bo to  n ie są rosłoi wagi rzeczy. A niech 
n ik t  np . n ie  sądzi, ie  w W iedniu  n ie  zwrócono na 
to  uwagi, iż ty lko  żydzi wzięli udział w uroczystości 
Dworu C esarskiego. M ożna być powuym, że nie z je ­
dnych, ale z k roci U3t w yrwało się przedw czoraj 
w W iedniu  i w innych prow incjach A ustrji zdsn ie :

„P a trzc ie , js c y  to  są ci Polacy! Robi się dla 
n ich ty le , a  oni nic —  i gdyby n ie  żydzi, k tó rzy  
m ają  patrjo iyzm  au strjack i, to  w te j G alicji n ik tby  
n ie  w iedział w dnin 31 lipca, że ta k a  uroczystość 
je s t n a  Dworze naszego N ajukochańs 'ego  M onarchy*.

W praw dzie N ajj. P an  będzie w iedział o tem , 
ja k  ludność G alicji żywy udział w zięła w t ' j  uroczy­
stości, bo N am iestn ik  przedłoży rap o  t oficjalny. A le 
op in ja  publiczna sk ie ru je  się przeciw  nam , a chociaż 
później nadejdą  re lac je  dokładne i rzecz w właśeiwem 
świetle p rzedstaw ią, to zawsze pierw sze w rażenie nyło 
już dla nas n iekorzystne —  a w tak ich  rzeczach 
pierwsze w rażenie jest, w łaśnie najważniejsze.

Żywimy n a d - ic ę , że i p. N am iestn ik  p -p rze  
w te j m ierze zabić gi naszego K oła i w yrobi to  w 
W iedniu, alty Lwów p o d a  lał sta łego i ofi ja lnego  
l-orespondenta, obow iązanego przesyłać depesze dla 
austrjach iego  B iu ra  korespondencyjnego.

Konkursa. W  galicyjskiej państwow ej służbie 
Imdowniczi j  wolną je s t jed n a  posada inżyn iera , ewen­
tu a ln ie  jed n a  posada inżyn iera  i posada ad juuk ta  bu­
downictwa.

K andydaci ub iega  ący się o jednę  z tych posad 
m ają wnieść swe podania  do 1 w rześnia br. do pre- 
zydjum  N am iestn ictw a we Lwowie.

S iuby . W W tglorzyuio  pod M ałagoszczą w K ró­
lestw ie Polakiem , odbył :ię  ślub panny Ju s tyny  Kros- 
sow skicj, có tk i F lo rjau a  i L eokadji z Dcscourów, 
w łaścicieli dóbr, z p. Teodorem  K osińskim , se k re ta ­
rzom prezydjum  m ag istra tu  m iasta  K rakow a.

W  Rzeszowie w kościele farnyrn odbył się ślub 
penny  K am illi F roiichów nej z panem  Ju ljanem  Smo­
leńskim .

Chrunologja a  lak i Gazcftz lwowska pisze tak:
„Po uroczystych nabożeństwach przybyli do JE. 

p. Namiestnika Kazimierza hr. Badenicgo, w celu zło­
żenia za Jego pośiednictwcm u stóp Tronu wyrazów 
najszczerszych życzeń i hołdu: całe gremjum c. k. 
Namiestnictwa, Wydział krajowy z JE. p. Janem 
br. Tarnowskim, Marszałkiem krajowym na czele, 
gremjum kapituły wszystkicli trzech obrządków pod 
przewodnictwem Arcypasterzy IE. ks. Morawskiego i 
Sembratowicza, tudzież ks. prałata obrz. ormiańskiego 
Kajetanowicza; członkowie c. k. wyższego sądu kra­
jowego z wiceprezydentem baronem Kanne na czele, 
dyrekcja c. k. prokuratorji skarbu, członkowie c. k. 
prokuratorji państwa, rektor i dziekani Uniwersytetu 
lwowskiego, rektor Politechniki, dyrektor c. k. za­
rządu domen i lasów p.Glanz, dyrektor poczt i tele­
grafów p. Schiffner, dyrektor c. k. policji p. Krzacz- 
kowski, prezes galic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego i Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowie p. Zygmunt Dembowski, reprezentanci lwow­
skiej Rady miejskiej z wiceprezydentem dr. Zdzisławem 
Marchwickim na czele, zwierzchność izraelickiej gminy 
wyznaniowej itd .“

Owóż „gremjnm c. k. Namiestnictwa* składa 
się niezaprzeczenie z mętów bardzo porządnych, za­
cnych i pożytecznych, jednakże nie mają oni prawa 
ani nie mogą mieć pretensji do tego, żeby szli przo­
dem przed Marszałkiem i Wydziałem krajowym, a 
więc przed reprezentacją Sejmn, który jest prawo­
dawczą wolą narodu, lub przed książętami Kościoła, 
będącymi reprezentantami najwyższych potrzeb i in­
teresów duchownych narodu.

Dalej pp. Dyrektorowie poczt i policji są mę­
żami także bardzo zasłużonymi, a stoją na czele in- 
stytucyj wysoce pożytecznych i oddających usługę 
wszystkim warstwom społecznym, a tak potrzebnych, 
te  bez nich nie moglibyśmy obejść się ani na chwilę, 
gdy tymczasem bez Towarzystw kredytowych ziem­
skich i bez banków istniełs Polska długie wieki; je­
dnak z tem wszystkiem nie wypadało prezesa Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego i prezesa Asekuracji 
krakowskiej dać na szarym końcu, a wyliczyć wprzód 
cały szereg urzędników państwowych, choćby ju t z 
tego względu, że urzędnicy państwowi m u s z ą  w ta­
kich okolicznościach występować, gdy tamci r a c z ą .  
A już w żadnym razie nie pojmujemy dlaczego organ 
rządowy umieścił na samym szarym końcu Repre­
zentację miasta Lwowa.

Przypuszczam y jedno  tylko, oto, że Gazeta Iw. 
trzym ała  się chronologji i notowała po kolei, w miarę 
jak przybywano z gratulacjami. Kto pierwej przybył, 
tego w ypisała wprzódy, a k to  później, tego na końcu.

Owóż chronologja nie zawsze licuje z taktem, 
a w każdym razie trzeba było jasno zaznaczyć, ie  tu 
idzie o dokładność chronologiczną i te  dla tej do­
kładności poświęcono hierarcbiczność społeczną, jak ­
kolwiek nio poświęcono dla niej hierarchji urzędniczej 
i tabeli rang.

Ofiara powołania. Lekarz czerniowiecki, dr. 
Jakób Bikales, delegowany przez rząd do wsi Osie- 
bilby na Bukowinie, dla stłumienia grasującej tam 
epidemji tyfusu plamistego, sam nabawił się tej cho- 
roG’ i mimo energicznej pomocy lekarskiej, zmarł 
przed kilku dniami.

W miejskim Zakładzie sierot opróżnionych jest 
27 miejsc d la  dzieci obojga płci, sierot lub rodziców 
ubogich. P odan ia  o nadanie tych miejsc przyjmuje 
Magistrat lwowski w terminie do 15 sierpnia br.

Świętokradztwo. Ouegdaj wieczoem rozbito 
w cerkwi we wsi Dmytrzy koło Szczerca kilka skar­
bonek i zabrano z nich kwotę 37 zł. Jako sprawcę 
tej kradzieży ściga żandarmerja mężczyznę dość słu­
sznego wzrostu, w ciemnym surducie i cylindrze, któ­

ry prawdopodobnie w dzień poprzedni skradł także 
kielich i krzyżyk z cerkwi w Szczercu.

0 aresztowanym w Uhnowie prof. Kozłow­
skim donosi D ilo , że został w poniedziałek odsta­
wiony z Rawy napowrót do Uhnowa i umieszczony 
w tamtejszym areszcie. Jedzenie pozwolono mu brać 
z restauracji w mieście. Go się z nim stanie, na ra­
zie nie wiadomo, krąży jeanak pogłoska, iż prof. 
Kozłowski zostanie za tydzień odstawiony do Gródka 
do dopełniającej komendy wojskowej 89 p. p., do 
której Uhnów należy, aby zadość uczynił obowiązko­
wi służby wojskowej.

Aptekę w Zastawnie otrzymał p. Antoni Papp, 
magister farmacji z Czerniowiec.

Uniwersytet czerniowiecki pomimo usilnych 
btarań własnych i bukowińskich władz nie otrzyma 
wydziału lekarskiego. W sprawie tej oświadczyć 
miał p. Minister oświaty, ii  nie widzi powodu otwo­
rzenia tego wydziału w stolicy Bukowiny, albowiem 
ku temu o wiele korzystniej nadaje się Lwów, który 
do niedawna posiadał wydział chirurgiczny i posiada 
dotąd muzea, mogące na początek służyć założyć się 
mającemu wydziałowi lekarskiemu.

Zmarli. Ks. Aleksander Koraczewski, proboszcz 
w Lisowcach, zmarł tam w 46 roku życia a 18 roku 
kapłaństwa. — J. Polakiewicz, właściciel hotelu, 
zmarł w Rzeszowie. —  Maksymiljan Fajans, długo­
letni właściciel i kierownik najpierwszego warszaw­
skiego zakładu litograficznego, zmarł w Warszawie 
w 63 roku życia. — Józef Piecha, nadkontrolor ko­
lei Karola Ludwika, zmarł we Lwowie przeżywszy 
lut, 60.

Przeciw cholerze, nadciągającej od gran icy  
h iszpańsk iej, zbroi się już F ran c ja , zaprow adza kw a­
ran tan n y  lądowe i m orskie, zarządza oczyszczenie 
m iast południow ych, nie grzeszących zbytnim  porząd­
kiem , słowem przygotow uje się na  p rzy jęcie  togo 
złow rogiego gościa. I  nasz rząd  nie zaniedbuje tej 
spraw y, gdyż na  pierw szą wieść o wybuchu clioiery 
na półw yspie arabsk im  a następn ie  po stw ierdzeniu 
po jaw ien ia  się cholery w M ekce, w ysłał kom isję le ­
k a rsk ą  do Suezu, aby ściślej rew izji poddać p ielgrzy­
mów bośn iack ich  i hercogow ińskicli pow racających 
z M ekki i podejrzanych  o zawleczenie zarazy p rzy ­
trzym ać w kw aran tan ie .

Z Medynia W pow iecie Z barazkim  nam  p iszą : 
D nia 31 lipca  b. r. ja k o  w dzień zaślubin N ajdo­
stojniejszej arcyksiężniczki M arji W ale rji, córki mi­
łościwie nam  panującego M onarchy F ran c iszk a  Jó­
zefa, o d p raw io n ' w kościele tu tejszym  rów nież i 
w' cerkw i obr. g r,, nabożeństw o solenne błagalne o 
szczęście i powodzenie ja k o  toż d ługie życie Najdo- 
s 'o jn ie jsze j pary . W obu św iątyniach zebrały się 
tłum y ludu. Oby Bóg w ysłuchał m odły tych  p ro ­
staczków , k tó rzy  pomimo naglącej p racy  w czasie 
żniw, przybyli ta k  licznie na  w spólną m odlitwę, by 
tym  p rzynajm niej sposobem  dać dowód swemu N a j­
dostojniejszem u M onarsze ja k  go uw ielb iają i cenią 
każdą radość i szezęś ie w Jego  Domu, a boleją nad 
każdym  jego  sm utkiem . Oby Bóg M u błogosławił!

Rada powiatowa mielecka ukonsty tuow ała się 
dnia 28 lipca  b. r. M arszałk iem  w ybrany lir. Mie­
czysław Uey, zastępcą  Stefan Sękow ski. Do wydziału 
weszli: J a n  hr. T arnow ski, ks. d r. K opycińsk i, S ta ­
nisław  O cliolik w łościanin, F ib ich  no tarjusz , i W a ­
lenty  Indyk  w łościanin. Zastępcam i są: F e lik s  Kwiat- 
I owski, Ja n  G ołąb w łościanin, B ran d t adw okat, ks. 
Grabowski i M aciej i iek a ra  w łościanin. D elegatam i 
do R ady szkolnej okręgow ej w ybrani: ks, d r. K opy­
ciński i Jan  lir. T arnow ski.

D nia 28  lipca zuów ukonsty tuow ała  się Rada 
pow iatow a w M ościskach, M arszalk iem  wybrany lir.
Stnnicłnu/ Slaclniolii a Iiracazow ic, Zastępcą m arszałka
p. W ik to r K rokow ski uo ta rju ss z M ościsk. Do wy­
działu zaś weszli: ks. Sinkiewicz z Czernkwy, d r.
W olfm an z M ościsk i w łaściciele dóbr pp.; Józef 
Gizowski z M okrzan,, Boi. Śm iałow ski ze S tojaniec 
i B oi. G ursl.i z D ąbrow y. Z astępcam i wydziałowych 
w ybrano pp . B on. Skibniew s iego. dr. Pogłodow - 
skiego w łaścicieli dóbr, dzierżawcę K azim . K ędzier­
skiego, d y rek to ra  M asiuka, ks. Liskow ackiego i wło­
śc ian ina  W ojciecha Żubra.

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. Hr
R oinaa P o to ck i przybył wczoraj rano do Krakowa, ce­
lem  n a radzen ia  się z członkam i d y rek to rjum  Tow a­
rzystw a wyścigów konnych, pp .; Zygm untem  Giesz- 
kow skim , pułkow nikiem  P o lko  i A ntonim  lir. Wo- 
dzickim , nad  ostatecznym  uk ładem  co do p a  ku  
prof. dr. Jo rilan a , oraz nad  innem i spraw am i, doty- 
cząrem i to ru  wyścigowego, około k tó rego  prow adzone 
są już bardzo  energicznie roboty  niw elacyjne.

Z Jaworowa nam piszą.
Jak złemi drogami kroczą pewne indywidua 

z przeciwnego naw obozu, daje jaskrawą illustrację 
fakt następujący: Jeden z inteligencji naszej mienią­
cy się być Rusinem i jako taki divina miseratione 
„opiekunem od Lachów ucięionego ludu*, p. Fedio, 
zamiast pilnować fachu swego, otworzył dla zjednania 
sobie ludności i popularności, aby tym sposobem 
przygotować sobie teren przy najbliższych wyborach 
i zrobić karjerę ii la dr. Sawczak, w biórze swem 
formalne bióro wywiadowcze i gromady chłopów ścią­
gał do siebie z rozmaitemi sprawami. Że na tem 
cierpiała praca zawodowa tego pana to się samo 
przez się rozumie. Owóż w powiecie naszym jest wie­
lu dłużników banku włościańskiego, który to bank 
będąc w likwidacji niemoże już czekać tylko musi 
ściągać, jak może, wierzytelności, więc nie dziw że ci­
śnie dłużników, aby płacili długi ratami lub w cało­
ści, napominając, skarżąc, strasząc licytacją ect. Za 
poradą pana Fedia wielu dłużników nierobiło sobie 
nic z tego. tylko wierzyli swemu doradzcy „że cisar- 
skij Sud nio da ich skrzywdzić*- Rozpisawszy licyta­
cję realności bank nie mógł cofać się, bo któż ma 
koszta wróci a Dyrekcja groszem powierzonym nie 
mogła szafować, aby jedno i to samo powtarzać, więc 
bank zmuszony był kupować sam realności. Oczywi­
ście eiperyment taki dział się na papierze i nie do­
tykał chłopa w niczem; chłop siedział w chacie i 
grantu używał. Ostatecznie otwarto oczy bankowi, 
bank wziął się energicznie i aby znaglić ludzi do 
płacenia, począł wyrzucać ich z gruntów. Ztąd po­
wstała panika między ludnością i ludzie przejrzawszy, 
że są złudzeni agitaciami mającemi co innego na ce­
lu jak  ich dobro, poczęli się ratować i płacić długi, 
wczem oczywiście cała inteligencja polska chętnie 
wspiera każdego a cała złość i wina spadła na nie­
sumiennego doradcę. To też teraz wszyscy chłopi klną 
niemiłosiernie owego Fedia.

Przed kilku dniami uderzył piorun w żydowską 
szkołę podczas zebrania gminy żydowskiej na modli­
twę i uszkodził budynek ten i sąsiedni dom rabina. 
Żydzi, jak  zwykle zabobonni, uznali to za zły omen 
dla siebie i swego ukochanggo „rebbi*, więc naśladu­
jąc obecnie chroniczną manię kongresów sprosili na 
środę dnia 6 sierpnia aż 20 rabinów, którzy mają 
odprawić solenne modły w celu odwrócenia „gniewa 
Bożego* od nich, a ponieważ rabin nasz wydaje swą 
córkę, więc równocześnie pobłogosławi ją  w tym dniu 
aż 20 rabinów, bo oczywiście żydzi nie mogą wie­
dzieć kogo ma spotkać zły omen czy ich, czy rabi­
na, b» gniew boski (piorun) spadł na szkołę i rabi- 
nowski dom. Więc będzie to parada nielada i nieby­
wała a szan. czytelnik niechaj sobie wyobrazi, co to 
będzie, gdy do takiego Jaworowa zjedzie aż 20 rabi­
nów. F . K . K.



PRZEGLĄD z dnia 3 sierp  ■$/<? 1890.

Sprawozdania lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami z roku 1831 za lipiec rb.

Dochody : Domaszewski Wacław za I półrocze
zł. 5, urzędnicy techniczni Wydziału krsjowego za 
lipiec 4'GO, Czerm, 1 14, przez redakcję D zim rń la  
polzkicgo po kcniec czerwca 154 GO. Ogółem wpły­
nęło zł 166-34.

W mieaiąeu lipcu rozdano 36 weteranom zapo­
mogi stare i nadzwyczajne na koszta leczenia 365 zł., 
koszta pogrzebu jednego weterana 25 zł.

B ernard  Goldman skarbnik.
Wykorzenianie zabobonów, głęboko dotąd 

tkwiących u naszych żydów chociażby pozornie wy­
kształconych, podjął się pewien zręczny rzezimieszek 
1 z powodzeniem wykonał w tych dniach pierwszą 
operację na żonie tutejszego przemysłowca żyda, 
który wzbogacony na dostawach rządowych, zawadził 
przypadkowo o kodeks karny, dostał się do aresztu 
"'edczego i pomimo najusilniejszych starań żony i ro­
dziny nie mógł uzyskać tej łaski, aby mu wolno by­
ło odpowiadać w śledztwie z wolnej nogi Gdy stało 
się to głośnem, zjawia się u żony aresztowanego nie­
znajomy żyd z oświadczeniem, le zna sposób uwol 
nen ia  męża z wiezienia śledczego, który nie wymaga 
zaanych starań, atoli ścisłej tajemnicy. Wynagiodze- 
nia nie żąda, jeno przyrzeczenia, iż po uwolnieniu 
aresztowanego rodzina jego rozdt 500 złr. pomięazy 
ubogich. Na zapytanie, jaki to sposób, odpowiada ów 
tyd, iż posiada moc zaklęcia, należy mu jednak być 

wszystkim posłusznym. Kiedy rodzina na posia- 
wione warunki się cgodziła, kazał nasz cudotwórca 
Pr*ygotować rytualnie zarżniętą gęś, wyjąc z niej 
Wnętrzności, wypłukać i osuszyć, sam zaś oddał się 
Ł“Pełnie modlitwie. Tak minęło parę godzin, noc na­
deszła i dawno już świece zapaiono, kiody cudotwór­
ca modlitwy zakończył. Wówczas zwrócił się do go­
spodyni domu, kazał jej do wnętrza gęsi włożyć w 
s“-śie oznaczonych banknotach 492 złr. — cyfra ta 
°dpowiadała literom imienia zaaresztowanego dostaw- 
cy -— zawmąć w papier i świece zgasić Co gdy u- 
czyniono, polecił żonie zaaresztowanego — która sa­
ma pozostała z nim w pokoju —przycisnąć zawiniętą 
8ęś do piersi i powtarzać formułkę, którą wygłosił. 
Następnie gęś tę odebrał od niej, przycisnął (w cie­
mnościach) do swej piersi i dłuższą odmówił modli­
twę. Kiedy się ta cała cereuionja skończyła, zawiniętą 

zwrócił mówiąc: Za dni trzy mąż wróci do do­
mu, lecz do owego czasu nie wolno zawiniąika ru­
szyć i otwierać.

Rzekł i odszedł. Minął dzień jeden, minął 
Wreszcie trzeci, żona napróżno oczekuje powrotu 
męża. Nakoniec tknięta podejrzeniem otwiera ową 
tajemniczą gęś i, o dziwo, nie znajduje w jej wnę­
trzu ani jednego z włożonych guldeników. Znikły one 
Wraz z nieznanym cudotwórcą, którego naj-różno 
Poszukuje od dm kilku nasza policja.

Krwawy dramat rozegrał się w tych dnia. h 
We wsi Lomowice pod Pyzdrami w Królestwie.

We wsi tej mieBzk&ł Tomasz Borus, właściciel 
Osady romej, który przed kilkunastu laty ożenił się 
z wdową Rybarczykową, mającą dwóch synów. Siar- 
szego z nirn wyposażył ojczym i osadził na zakupio­
nym dla mego gospodarstwie, młodszy, Antoni, mie­
szkał lazem z rodzicami. Dnia 20 z. m., w niedzie­
lę, rodzina i domownicy Borusa udali się do koś io- 
18, on sam zaś, jako stary i chorowity, pozostał 
w domu i położył się spać w stodole.

Około południa zgłosił s:ę do sołtysa miejsco- 
*ego Antoni Rybarczyk i oznajmił, że w stodole za­
stał ojrzymL nieżywego i że śmierć rapewne musiała 
nastąpić w skutek choroby św. Walentego; zmarły 
bowiem miewał często napady konwnlsyj.

Zialarmowtni mieszkańcy wioski zh.cgli się na 
miejsce wypadku i zDalcźl' starego Borusa, leżącego 
na klepioku z fajką w ustach. Rybaiczyk nalegał, 
aby Dezzwłocznie zajęto się pogrzebaniem zmarłego, 
sołtys jednak, któremu nagła śmierć ta podejrzaną 
się wydała, oparł się temu i kazał rozebrać niebo­
szczyka.

Wówczas przekonano się dopiero, iż zmarłego 
zamordowano, gdyz piersi jego były zgniecione, żebra 
połamane, a na całem ciele miał pełno sińców, a 
nadto jeden z obecnycH wieśniaków zeznał, iż syn 
jego słyszał, jak sUry Borns jęcząc wołał o pomoc 
i prosił kogoś, aby mu darował życie.

Podejrzenie o tę zbrodnię padło wnet na pa­
sierba zamordowanego, Rybarrzyka, który zapewne 
powodowany chciwością jak najrychlejszego odziedzi­
czenia majątku ojczyma, zamordował go w tak okru­
tny sposób.

Śledztwo w toku.

Literatura i Sztuka.
* Świata numer 15-ty z 1 sierpnia rozpoczyna 

udatna winietka tytułowa p. W . Tetmajera, przedsta 
wiająca znojną pracę żniwiarzy na łanie Dojnej psze­
nicy. Postęp tej roboty kontroluje trwożliwie szarak, 
schuwany obok w niedożętem zbożu; strzyże więc 
nerwowo słuchami na odgłos sierpów i, aby zaglą­
dnąć w oczy niebezpieczeństwa, wspiera się nieborak 
na tylnych skokach, gotów lsda chwila ratować się 
ncieczną pized pogonią żeńców. Dalszy szerr g ilustra­
cji tw orzą: „Zosia" p. Stan. Reichana, sypiąca złote 
ziarnka prosa otaczającym ją  ulubionym czubatym nur 
kom i winietka p. W. Motty’ego ozdabiająca balaJę 
z dawnych czasów o owym królu, który, jak powia- 
da p Władysław Bełza,

„Przezorny był jak  wąż 
I  węża w herbie miał" 

a jednak nie ustrzegł nadobnej swej córy przed ogni­
stą miłością złotowłosego pazia. Chociaż więc 

„ . . jak źrenicy strzegł 
Król swojej córy wciąż,
I trzymał przy niej straż “ 

bo raz poraczywzzy ją  u wrót królewny nadobnemu 
Paziowi, doczekał sią tego sromu, że 

„ . . . właśnie nocy tej 
Znikła wraz z córą, —  straż “

Za tę wdzięczną reprodukcją strojnego orszaku 
kroia który miał

„Błyszczących dworzan rój,
Rycerzy dzielnych huf 
Nb pogotowiu w bój"

Łdzi, mistrza Brandta „Widok ukraińskiego stepu", a 
n» nim wśród morza burzanów i kwiecia lepianka 
Cyganów, i przed nią podróżny, który zsiadł z ko 
**CŁiej hołbaki, aby z ust starej wiedzmy cygańskiej 
dkiyszet siowa wróżDy przyszłości. Obojętnie przypa­
d łe  się t t j  scenie gr rmek jeźdźca a ciekawie 
siedzi ruchami cyganki typowy siwek, bachmat 
stepowy, od.ysowaany po mistrzowsku i charaktery- 
8tycznie przez artystę, który rzucony na obcą ziemię 
nie przesta) jej kochać i na swoich obrazacn, na 
Przekór Niemcom lubiącym przywłaszczać sobie na­
szych StwoBzów i Koperników, poapisuje się „Brand- 
tem z Warszawy “u

. Doci.ct ilustracyj kończy „dudziarz" Tetmajera 
1 "Uie nasi" politycy wiejBty M. Reyznera wraz z u- 
da emi widokami z rwonicza ozdabiającemi opis tego 
1 ^pięknego zdrojowiska skreślony piórem pana St. 
Rossowskiego.

^  części literackiej po dalszym ciągu powieści 
p t. „W oieej pajęczej" idzie cały poczet doboro­
wy* j  artykułów, olhta kroniezka literacka i bibljo- 
gr»ńozna, a w dodatku dołączono 15 arkusz powieści

J. Rogosza „Karjerowicze" i 10 arkusz powieści Ra 
wity p. t „Poszukiwacze złota".

* Na lwowską wystawę sztuk pięknych świeżo 
nadesłali następujące obrazy: Axentowicz „Portret 
p. Osłewskiego", Jasiński E, „O zachodzie słońca", 
Kornberger Hugo większych rozmiarów płótno przed­
stawiające epizod z wojskowych ćwiczeń p. t. „Na 
miejscu zgromadzenia", Stachiewicz Piotr trzy rysun­
ki „Główki kobiece".

* „Mały św iatek". Nr. 23 tego czasopisma ilu­
strowanego dla dzieci i młodzieży zawiera: Przygody 
wakacyjne. — Zbójcy. — Nad rzeczką, wiersz przez 
Zofję Grynbergów ą. —  Baśń o dumnej królewnie i 
o ubogiej dzieweczce. — Korona Bolesława Chrobre­
go, pow. lis t. napisał Anatol Rogalski (c. d ). — 
Muzykanci wśród owadów. — Powietrzna kręgielnia, 
napisał wuj Feliks. — Jan Długosz nauczycielem 
królewiczów, napisała Mieczysława Steczkowska. 
ZagaJki. — Rozwiązanie zagadek. — Koresponden­
cje Redakcji.

W dodatku „Naszyjnik z wilczych zębów", po­
wieść z cza3Ów przedpotopowych napisał Bolesławicz 
(c. d.).

Rozmaitości.
—  W kościele św. Katarzyny w Krakowie na 

Kazimierzu znajduje się bardzo cenny stary kobierzec 
ofiarowany przed kilkunastu laty klasztorowi księży 
Augustjanów przez p. Stanisława Górskiego. Kobierzec 
ten okryty jest kompozycjami figuralnemi, których 
znaczenie i związek dotychczas nie były wyjaśnione.

Pan Creizenach, prof. uniwersytetu jagiellońskie­
go, zwraca obecnie naszę uwagę, że treść tych przed­
stawień stanowią sceny z legendy o rycerzu łabędzia 
(Schwanenriitcr), spopularyzowanym w naszych cza­
sach przez „Lohengrina" Wagnera.

Podanie opowiada, jak  król Oriant, ścigając na 
polowaniu jelenia, nad źródłem spotkał piękną Beaj 
t iy z ę , panią kniei, i ją  potem — wbrew won swej 
matki Matabruny —  poślubił. W czasie nieobecność 
Orianta zajętego wypiawą wojenną urodziła Beatrycza 
na ra t siedmioro dzieci, sześciu synów i córkę, które 
wszystkie przyszły na świat ze srebrnym łańcuchem 
u szyi. — Nienawistna Matabruna rozkazała jednemu 
ze sług wynieść dzieci do lasu i pozabijać; królowi 
zaś doniosła, że Beatrycza urodziła szczenięta. Lecz 
sługa nio wykonał okrutnego' rozkazu, a dzieci zło 
żone w lesie znalazł i wziął na wychowanie pustelnik 
Eliasz. — Król, powróciwszy, wtrącił niewinną żonę 
do mięzienia.

Wtem zdarzyło się, że pewien myśliwy spotkał 
w lesie dzieci przybrane w owe łańcuchy. Gdy do­
niósł o tem Matabrunie, ta poleciła mu dzieci zabić 
a łańcuchy jej przynieść. Myśliwy powrócił do lasu, 
ale w chwili gdy zabierał łańcuchy, dzieci przemie­
nione zostały w łabędzie Tylko najstarszy z synów 
imieniem Eliasz (tak' jak  pustelnik wychowawca) nie 
był przy tein i to go ocaliło od losu rodzeństwa, — 
Matabruna, odebrawszy te łańcuchy, zamówiła z nich 
puhar u złotnika, który jednak tylko jeden łańcuch 
na to zużył, a pozostałe pięć zachował.

Niedola pięknej Beatryczy dochodzi do kresu. 
Anioł objawia całą prawdę pustelnikowi, który mło­
dego syna królewskiego Eliasza posyła na dwór ojca; 
zbrodnie Matabruny wykrywają się: pięciorgu dzieci
zamienionych w łabędzie włożenie łańcuchów przy­
wraca dawną postać. tylko jeden z synów, którego 
łańcuch przekuty zostai, musi nadal pozostać ptakiem 
i onto jest tym łabędziem, który w operze Wagnera 
ciągnie łódź swego brata.

Kobierzec u św. Katarzyny przedstawia cztery 
sceny z tej opowieści, małego Eliasza karmiącego ro­
dzeństwo zamienione w łabędzie, Matabrunę * pnha- 
rem, anioła u pustelnika w lesie i powrót Eliasza na 
dwór królewski.

—  Stopień znużenia umysłowego. W ce!u mie­
rzenia słupnia znużenia umysłowego, obmyślił p. F. 
Galton dość prosty sposób.

Pewna liczba osób, możliwid tego samego mniej 
więcej wieku i tej samej płci, tworzy łańcuch, bio­
rąc się za ręce; każda z obób stara się ciśnienie rę­
ki, otrzymane od sąsiada z jednej strony, przenieść 
natychmiast na rękę sąsiada z drugiej i w ten Bpo- 
sób uścisk rąk przenosi się w całym łańcuchu. Czas 
potrzebny do przeniesienia ciśnienia, a właściwie 
czas upływający od chwili otrzymania w mozga 
wrażenia do chwili, kiedy bodziec, wychodzący z mó­
zgu, przeniesie się na mięśnie ręki, jest rozmaity, 
zależnie od stanu układu nerwowego. Przez każdą 
osobę, zi jctującą się w łańcuchu, czas ten może być 
mierzony przy pomocy sekundowego zegarka przed 
nią leżącego. Otóż mierzy się czas, upływający od 
chwili pierwszego ściśnienia, az do chwili powrotu 
uściśnienia do tejże osoby, by w ten sposób otrzy­
mać przeciętną wartość czasu potrzebnego do tego 
procesu dla jednej osoby.

Gdy osoby, znajdujące się w takim zamkniętym 
łańcuchu, słuchają nudnej dyskusji, lab mało zajmu­
jącego odczytu, w takim razie czas ten krótszy jest 
w początku wykładu, aniżeli w końcu, w skutek bo­
wiem znużenia umysłowego, w diugim razie praca 
mózgowa, potrzebna do przeniesienia uścisku dłużej 
trwać mnsi.

—  K oncert koński. Muzyka popularyzuje się nie 
na żarty, dziś ju t i konie dają koncerty. W Chicago 
16 rnmaków wykonało wspaniałą uwerturę. Czwo­
ronogi siedząc rzęuem poruszały dzwonkami, upię- 
temi przy nogach i poruszały niemi tak trafnie, ii 
Jednego podobno nie wydały fałszywego tonu.

Część ekonomiczna.
f  Rolnictwo w Stanach Zjednoczonych. Kon­

sul azw aj-arski w Cineinnati przesłał świeżo r a ­
dzie związkowe] ciekawe sprawozdanie o obecnym 
stanie rolnictwa w Ameryce północnej. Otóż w e­
dług autora sprawozd«nia, gospodaretwa wiejskie 
w Ameryce mimo świetnych pozorów upadają 
stanowczo, n« co sk ładają  cię w pierwszej linji 
trzy czynniki: 1) kapitalistyczny na szeroką skałę 
system gospodat«'w  tam tejszych^ 2) nieopatrzny, 
rabunkowy ąposób upraw iani a  ziemi i 3) panu­
jący w Europie system protekcyjny w sastojowa- 
niu do rolnictw a. Obfite, niezmierne zbiory i cią­
głe arodzaje nie wiele pożytku przynoszą ,.ięk- 
szości właścicieli ziemski* h, którzy szczególniej 
teraz  akaiżą się na swe położenie.

Skargi te  nie pozbawione ą zresztą p o j  ,a -  
wy. Rosja południowa, E gipt, Indje W schodnie, 
Auf-tralja i Chili wytworzyły Stanom Zjednoczo­
nym potężną konkurencję na polu ekspo .tu  zboża. 
Z drugiej stzory  Niemcy, F rancja, lliszpanja i 
inne państwa europejskie, czuwając tro ‘sbliwie m d 
rozwojem rolnictw a u siebie, zaprowadziły era 
protekcyjne i tam ują w wysokim stopniu przywóz 
produktów am erykańskich.

Los drobnego farm eia i kolonisty we w ła­
snym k ra ju  także nie je s t zbyt pumyśtny. Wielcy 
właściciele ziemscy w Stanach Zachodnich, obsie­
wający pszenicę na kilkudziesięciu tysięcach ak ­
rów przestrzeli, obniżają dotkliwie cenę ziemi 
Królowie kolejowi, od łaski których zależy cał- 
•owicie byt mniejszych rolników, naznaczają ta ­
kie wysokie taryfy, że uniemożliwiają niemal

: drobnym gospodarzom przewóz produktów. W ielcy 
handlarze bydła redukują ze swej strony do m i­
nimum dochody rolnika z hodowli inw entarza. 
Para i elektryczność rugują stopniowo konie, a 
narzędzia rolnicze są zanadto drogie i niedostę 
pne dla farm era.

Dla uzupełnienia obrazai dodać należy, że
farmerowie i koloniści bardzo niedbale chodzą
około roli. K olonista wyciąg ąwazy z ziemi co
się dało, porzuca ją  i wędruje na Zachód, gdzie 
żyzny, dziewiczy g runt daje mu szerokie pole do 
rabunkowej gospodarki. Wymownym dowodem 
takiego postępowania jest widok ty s iąca  opu-
sz/zinycfc i spustoszonych osad. W New-Hamps- 
h iie, Yerm ont i innych Etanaeh wschodnich spo­
tyka się ciągle ogromne, niezamieszkane prawie 
wcale włości.

Jedna z gazet am erykańskich wyraża się w 
sprawie tej jak  m atępuje: „Każdy, dla którego 
przyszłość kraju  nie je3t obojętna, spostrzega 
dziś ze sm utkiem , że i wieśniak am erykański 
zaczyna jnż odczuwać ciężar więzów niewolni­
czych, k tóre  coraz silmej spowijają robotnika 
miejskiego. W wielu miejscowościach rolnictwo 
upada stopniowo, a równocześnie w zrasta u sta­
wicznie stopień obdłażenia.

Na dom iar złego, praw ode \v3tw0 am erykań­
skie ignoruje najzupełniej dziedzinę gospodarstwa 
wiejskiego. Nie w dz:my nawet żadnego usiłow a­
nia ka  podniesieniu wydatności roli za pomocą 
takich środków jsk  dreny, budowa wałów ochron­
nych, gościńców' itd., a rozbójniczy system, k tó ­
rego względom rolnika trzym -ją się koleje i inne 
kapitalistyczne towarzystwa, cioszą e się opieką 
prawodawatwTn, doprowadza stopniowo gospodar­
stwa wiejskie do ruiny i podrywa dobrobyt cgóln."

Oto k dka  słów bezstronnej prawdy, które 
jaśniej t d  iiezb statystycznych wskazują, dla cze­
go od la t k 'ik u  współzawodnictwo Ameiyki w h an ­
dlu zbożowym upada, a na ter>v furopejek e więk­
szy wpływ w; wiera urodzaj lub nieurodzaj lolny 
w Rosji i W ęgrzech, niż stan dostaw am erykań­
skich.

§ Statystyka trzody chlewnej Z uwagi na 
szczególne z-iaezenie tego działu inw entarza, bę­
dąc go obecnie nawet przedmiotem m iędzynaro­
dowej kolizji," podajemy statystykę trzody chle­
wnej wedle najlepszych źródeł. W hcdowli trzody 
chlewnej w Europie pierwsze miejsce zajmuje 
Serbja, w której na sto mieszkańców przypada 
90 sztuk, następnie Bośnja, gdzie na tyluż- miesz­
kań-ów przypada 86 .3, w Węgrzech zaś 30 3. 
Sto.linek liczby trzody do ludi ości we Francji 
znacznie jest większy niż w Rosji, a mianowicie 
prawie 19 na 100 osób wszystkiej ludne ści. 
Liczba trzody we F rancji w ciągu 20 la t znacz­
nie się powiększyła. W Rosji przypada przeeię- 
e ioso  12 sztuk na 100 mieszkańców; w niek tó­
rych zaś gubernjach liczba jest nieco większa, 
mianowicie: w gub. kowieńskiej na tyluż miesz­
kańców przypada 36 9. w Bessarabji, w gcbernji 
m ińskiej, mohylowskiej, grodzieńskiej, w ołjń  kiej, 
podolskiej, czernichowskiej, wileńskiej i w iteb­
skiej 2 1 4. Najmniejszy st03unek, bo 2 ca  100 
mieszkańców wykazują gubernje północne, oraz 
tw erska, kostrom ska i j 3roiław °ka. W  og Je w 
Rosji europejskiej przecieeiowo wypada 2,„ świń 
na D O dzii-Bięcin gruntu. W Królestwie Polskiem  
na 100 osób przypada 18 3, w W ielkiej Brytanii 
około 10. W Niemczech więcej niż we Francji, 
g d /ż  na 100 mieszkańców przypada 19.7, w Ba- 
warji 13.7, w  Saksonji zaś liczba dochodzi 28.r,. 
A ustrja liczy 12.3, m»jmrlęj-*za zaś hodowla trzo ­
dy istnieje we W łoszech, gdzie przypada 4 .,, i 
liczba trzody wciąż się a ,m nitj^a . Stany Zjedno­
czone obfitują w trzodę chlew'11;, na 100 osób 
przypada 88 . Tak znaczna liczba trzody ma 
związek z obfitością kukurydzy: A ustralja  wyka­
zuje 30. t Kanadzie stosunek mniejszy, w Rze­
czypospolitej A rgentyńskiej liczba świń wynosi 
8 9, t. j. mniej niż w Rosji. W żadnom pańscw i., 
oprócz W łoch, liczba trzody nie zmniejsza się. 
W edług obliczeń franeuskicn, wypada przeeięeio- 
1 o w Europie 14.9 sztuk na 100 mieszkańców 
wszystkiej ludności, oprócz Turcji.

§ Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków lsiecpnia.

N? dzisiejszym targu  nie zaszły ani w t n  
dencji, ani w cenach zboża żadne ważniejsza zm ia­
ny. Głównym pizedm iotem  poszukiwania była 
głównie s ta ra  pizeniea, lecz pomimo to w cenie 
nie zdołała się podnGść. Nową, suchą pszenicę 
kupowano również chętnie po cenach dotychcza 
sowyeh Zapasy żyta starego są zupełnie wyczer­
pane, a nowe w lepszych gatur kach, Euche, na­
potyka odbyt łatw y, tylko gorsze gatunki są za­
niedbane.

Obroty w owaie i jęczmieniu są bez zna­
czenia.

Płacono za pszenicę b iałą od 8-50 do 8.80; 
za czerwoną od 8 ‘50 do 8 '80 ; za nową od 8’40 
do 8 6 5 ; zs. żyto od 6.50 do 7-— ; za jęczmień 
browarny od 0 00 do 0 ' — ; na paszę od 
5‘00 do 5-50 ; za owies od 8-—  do 8 50; owies 
nowy od 6'50 do 7-— ; rzepak od- 10 50— 10 75. 
W szystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 31 lipna
(Z( Od początku tygodnia rozpoczęta akcja 

zwyżkowa z każdym dniem płynie coraz płyfszem 
korytem . Już wczoraj ograniczyła się repryza na 
papiery bankowe i transportowe, a dziś niemal 
zdawało się. iż obrócim y ster w przeciwny k ie ­
runek i popłj niemy z prądem  zniżkowym. Obawę 
tego tworzyła wiadomość o podwyżizemu przez 
bank angielski stopy procentowej z 4 na 5 od 
sta i depesze londyńskie, i tćre  donosiły, że gieł 
da tameczna, uwięziwszy przeszło 100 mil. fun­
tów w Argentynji, nieprzychyl ie przyjęła og ło ­
szone tam m oraterjam  i podejrzywa, że to mo- 
ratorjum  obejmie również zobowiązania pań­
stwowe.

Złe usposobienie Londynu podziałał pon>e- 
kąd Berlin, lecz tam  spekulacja, chociaż m iała 
do walczenia z podrożeni'm  kredytu i w alut i 
chociaż m u .ia ła  ustąpić kroku w akcjach tych 
banków niemieckich, które zbyt znaezire zabrnęły 
w interesa ergentyjskie, nie dała za wygranę, 
lecz dalej szła w zakupnie austrjackich kolei i 
akcyj nowyoh bunków. I  owóż to  właśnie roz 
strzygło o losach dzifiej^zej repryzy i wzmocniło 
jęj ntauowisko, łsśn ie  w chwili południowej, 
kiedy joż m iała zaniknąć.

Tej przeto okoliczność mamy do zawdzię­
czenia, że zamknęliśmy dzisiejszą cedułę nie­
znacznymi awansami w całym m arerjale, a w 
tej podwyżce nie czynBy dziś wyją’ku nawet 
walory przemysłowe, chociaż z-ów wegie s-ie  
Waffeny spadały i za niemi chyliły  się w dół 
akcje pragskie.

Ostatecznie dziś notowano:
Kredyty austrjackie 306 50 węgierskie 352 75 

A nglobaiki 158 90. Uniony 239 50 Bankrereiny 
120’10 Landerbanki 229 70 Ludwiki 204 25 
Ozerniowieckie 230 25. Renta 
srebrna 89 60 austrjacka złota 
101 25 węgierska złota 102 20

Ruble 1*37 ,/t .

papierowa 88 40, 
108 80 papierowa 
papierowa 99 70.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 2 sierpnia. Drugie wydanie Wier.tr 

Zt'/. ogłasza następują e pismo odręczne Cesarza 
do prezydenta m inisterstw  a, tar. T aaftego:

„Kochany hrabio Taaffj ;
„Z głęboko wzruszonem sercem odbierałem 

przy radosnej sposobno: ii zaślubin mojej ukocha­
nej córki, Arcyks. Marji W alerji, w rozlicznych 
adreiach gratulacyjnych ze wszystkich dzielnic 
m onarchii dowody pełnego miłości współczucia, 
Które żywią od najdawniejszych czasów wierne 
Moje ludy dla losów Mojej rodziny. W yrażają'■ 
pod dekowanie Moje, Cesarzowej i Moich ukocha­
nych dzieci za najróżnorodniejsze dowody nie­
złomnej wierności i przywiązania uczestniczących 
w tem korporacyj i poszczególnych osób, uczu- 
wam osobliwszą ra d o ść , iż ta l teraz  jak  
z okazji innych zdarzeń z radosną uroczystością 
w m oj'j rodzinę połączono liczny szereg rozmai 
tych faridacy, 1 dzień zaślubin mojej Córki uczczo­
no dziełam i dobroczynności i m iłości bliźniego, 
które odtąd nosić będą Jej imię i po wszystkie 
•zasy przekażą potomnym pamięć tej uroczysto 
ści. Polecam  Ci, kochany hrabio Taaffe, abyś o 
głosił ce wyrazy Naszego monarszego podzięuowa- 
nia. Franciszek Józef.

Ischl 2 sierpnia Arcyksiężna Stefanja wraz 
z córką odjechała do Gmunden, skąd wieczorem 
wyjedzie do Salcbu ga. Na dworzec odprowadził 
ją  Cesarz.

Hr. Taaffe b ł wczoraj na posiuehaniu u 
Cesarza, k ró re  trw ało doś i długo.

IL . Tahffi i prezydent m inistrów węgierskich 
Szapary odjechali do W iednia.

Peszt 2 sierpnia W  kopalni węgla w pobli­
żu Pięriokościołów zginęło 3 górników w skutek 
wybuchu gazów. W szachcie Sfaszv.arskim om dla­
ło 41 robotników z powodu pojawienia się szko­
dliwych gazów. Z nich um arło już trzeeh, pięciu 
zaś walczy ze śm iercią.

Peszt 2 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła­
sza odręczne pismo cesarskie do prezydenta m ini­
sterstw a hr. Szapary’ego wystosowane z powodu za­
ślubin arcyks. Marji W alerji.

Konstantynopol 2 sierpnia . W Mekce zmar­
ło na cholerę dnia 29 lipca 71 osób, 30 lipca 
zaś 84 osó'11 Rząd zaprowadził dla prowincji Mek­
ki i d la pielgrzymów powracających z niej odpo­
wiedni*' śroók; ostrożności i kw'arantanę.

Konstantynopol 2 sierpnia. Krążą pogłoski, 
że P o ita  gotuje okólnik do i»wych rosłów  z a g ra  
nicą, w którym  w ijaśni zfjścia jakie były zeszłej 
niedzi* li w kościele orm iańskim . Dziś uwięziono 
wielu osiadłych tu ta j Ormian, podobno przeszło 
trzystu.

Sansebastjan 2 sierpnia. W iadomości o cho­
robie kró la  hm pańskipgo  są bezpodstawne, gdyż 
król ma się jak  najlepiej.

Konstantynopol 2 sierpnia Am basador an ­
gielski W hite po powrouie swym miał audjencję 
u iu ł;an-', k tóry go przyjął nadzwyczaj serdecz­
nie. Dotlezas audjencji nie wspomniano wcale o 
polityce.

Ambasador ro iyjski Nelidow odpłynął do 
Sebastopola.

Bruksela 2 sierpnia. Izba postanowiła u-
chyiić proces p rz e d , Nieterowi

Zanzibar 2 sierpnia, Sułtan w; dal reskrypt 
w sprawie uiiwmlniczej, Który zawiera ustawę, 
mocno łagodzącą położenie niewolników w tym 
kraje.

M anchester 2 sierpni Kongres lądowej 
żeglugi ukończjł już swe prace i przyjął rezolu- 
lucję na rzecz dalszej budowy kanałów  lądowycn 
z pomocą rządu 1 p.Mnadzorem jego. Przyszły kon ­
gres odbędzie się w Paryżu.

Buenos Ayres 2 sie priia. Ajoncja R eutera 
donosi, że w prow;ncji hazcze nie przywrócono 
zupełnie spokoju publicznego. Szyny na to r /e  ko 
k i  południowej powyrzucano; dia osłony rozpo­
czętych robót celem napraw ienia drogi kolejowej 
wysłano oddziały wojska. Ruch na kolei jest 
przerwany.

Buenos Ayres 2 sierpnia. Prezydent; Celman 
wydał do ludu argentyńskiego manifest, w któ- 
n m  zaznacza, iż za jego rządów kraj cieszył się 
dob. obyLm  i wolność.ą, a winę wybuchu rewo- 
lu  ji przypisuje wielkiej am bicji pewnej politycz 
nej parcji, k tóra  koniecznie rzeczypospolitej na 
przewodniczkę narzucić się chciała.

Kongres argentyński posta owił przedłużyć 
term in wszystkich u tó d , zawartych w sprawach 
handlowy* h o dni 30. G id  da zostanie praw dopo­
dobnie otw artą 15 sierpnia.

Nowy Jork 2 sierpnia. Donoszą tu  z San- 
salwadoru, iż jen e rrła  R;wa*a. który przez zd ra­
dę opanował stolicę, pebił r a  głowę jenerał Ezeta. 
Spokój natychm :ss t przywrócono.

Nowy Jork 2 sierpnia. Ogromne upały, któ­
re tn  panują, pr/ypraw iły  wczoraj 8 osób o śmierć. 
W w ielu inni eh miejpcowośc;ach Stanów Zjednc- 
ezonnch zaszło również wiele wypadków śmierć: 
z powodu upału.

Paryż 2 sierpnia. Do Jesienin, jakoby rząd 
franeupki w> stosował 1J0 rzrezyposp. argentyńskiej 
notę o odszkodow ano francuskich poddanych, 
zaprzeczono ze strony urzędowej.

Londyn 2 sierpnia W izbie gmin ośw iad­
czył Fcrcuason, iż przesad *onem jeat doniesienie, 
że P  rtugalc iycy  zajęli parowiec należący do an- 
gieLko-afrykańskiej kom panji m orskiej, uwięzili 
ofice ów i załogę i pod strażą odesłali ich do 
Guuimane. Rząd portugalski jednak zarządził 
jak  najsurowsze ukaranie tych, którzy zaareszto­
wali ten okręt i jego załóg-1.

Wilhelsliaven 2 sierpnia. Cesarz W ilhe.m  
odjechał do Ostendy.

Petersburg 2 sierpnia. Zbiór ustaw zawiera 
także rozporząd. enie w Bprawie emisji 4 procen­
towych obligacyj w ielkirgo rosyjskiego Tow arzy­
stwa kolejowego w kwocie 15,625.000 lub li me 
talowych.

Praga 2 sierpnia. Poli- ja  uwięziła na przed­
mieściu nraski- m Ziżkow bandę f-Jszerzy monet, 
którzy fabrykowali srebrne reńskówki i monetę 
zdawkową.

Grac 2 sierpnia. Wszędzie czynią wielkie 
przj gotowa lia na n-oezyste przyjęcie Cesar a. 
W szystkie budynki przystrojono, zwłaszcza budy­
nek sejmowy i nowy ratusz Czynią także przy- 
go*owa ia do illum iaacji m iast*. Ze wszystkich 
stron n a rł/w a ią  cudzoziemcy.

Tan io  do sprzedania
mały, elegancki wózek na resorach na 4-ry osoby 

Wiadomość udzieli pan Marescheler, — Lwów, 
Kopernika 3. 1101

C i ą g i i i e a i e  j n ż  1 5  s i e r p n i a  1 H 9 0

Główna wygrana 150.000 z łr.
Prom esy b an k u  Wiedeńskiego Merkur

na całe losy prem . wegiers. po złr. 3 ‘75 
11 V ól „ , „ „ „ 2 50

Główna wygrana 50.000 z łr .
P ronm sy banku. Wiedeńskiego Merkur n a
3%  lejsy zak ładu  k red y t, ziem sk auscr. 
po złr. 1 75 sprzedaje , — tak że  o ry g in a l­

ne losy po kursie  najum iarkow ańszym

August Sćhelleiiberg
Dom bankowy i Kantor wymiany w* Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczn* na prowincji złr I SO.

F r z y J e s f e t M  d e  t w j w s
2 sierpnia 1890

HOTEL ANGIELSKI. E. Puchalski z Dworzec. 
J. dr Kusztdan i Z. Sypniewski z Poznania. L hi 
Krasicka z Wołynia. K. Enders z Wiednia. S. 
Springwald z Tarnopola. J. Jarymowicz z Suchodół. 
J. C7ertpuszynski z Kiernicy. W. Dreziński z Ko- 
rzelic.

HOTEL GEORGA. J. Jaroszyńska z Błodnik,
O. hr. Ressegnier z Niska E. hr. Dzitduszycki z 
Izydorówki. A, Hubmka z My owa. St. DorażynBki i 
M Trze iak z Podola ros. J. R"huski z Tarnopola. 
W. Gppersdorff z Wiednia.

Telegram gteMowy
W.edeń dnia 2 sierpnia god; 1. min. 45.

Akcje kredyt 
Llpiny
Kredyty węg
Anglobanlti
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombard]'
Losy tureckie
Staatsbahm
Czcmiowieckie

304.85 
95.70 

352 50
158.50
239.50 
204 25 
177 — 
140 15
35 80 

239 25
230.50

Węg. kolej p ć łn .
w schodu . 196 5U 

W ied eń sk ie  losy
kom. 147 50

Akcje tytoń. 121 — 
Gal.obl indem. 104 50 
E lbethale 234 25 
L anderbarii 229.25 
Renta zł w ęg. 101.75 
Bankvereiny 12010 
Renta w ęg. pap. 99 85 
Kuble 137 —

Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 2 s ie rp n ia  1890
1. Akcje za sztnkę.

baz knponn oieżą- e płaca ż&ńąja 
ben dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. .02  50 205 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w, a. 229 50 231 50

Banku hip. . galic. 200 zł w. a. 297 — 299 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

L is ty  \a s ta w n t 100 f r .
Bankn hi >ot. 4 1/,°/0 wa los. w 50 lat. 98 65 99 35 
B&uku hyp. galic'. 5%  „ „ 40 „ 101 35 102 05
Banku iiyp. galic. -5°/u z 10“/o pr. 107 30 108
Bankn kinjowe^o 4 1/t %  wa. 99 — 99 70
T: . krod. galic. 5 „ „ lO > 65 101 35

» „ n 4 „ „ oieokr 98 — 98 70
„ „ „ 5 „ * los w 37 1. 100 65 101 3 >

„ 4 ,  ,  „ „ 4 ,%  95 40 96 10
,  n » ^2 1. 100 10 100 80
n 4 „ „ 56 , 95 -  95 70

;k L is ty  dłużne 100 \łr .
G. Z. kr. wl. (daw. 6°/0) 3%  w likw. 58 50 61 —

„ .  .  .  (daw. b% )  2 V /o  .  49 50 52 60
4. Obligi pa 100 \ łr  

Indemnizacyjne galic. 5 pro m. k. 10-1 — 10-4 70
Galic. fund. propinacyjnego 4°/„ „ 92 70 93 40
Kom. banku Braj. 5 pro w. a. I em. ł 00 70 101 40
Pożyczka kraj. z r  i873 6p ro . w. a 104 50 — —

,  ,  1883 4V ,%  ,  98 40 99 10

■ a d e s f a n * .

Dwie strzelby Lefoszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesi: t złr., 
są bardzo tanio do sprzedania. Również lardzo ta ­
nio do sprzedania prześliczny f le t , w srebro opra­
wny, kt ry kosztował 215 złr.

Bliższa wiadomość: ul. Skrzyńskich L. 14, 
1. piętro. — Drzwi Nr. 24.

o s y \
Losy miasta ILakowa 22 f.O 24 —

„ .  Stanisławowa 28 ■- 80 —
6. ćM onety

Dnkat holenderski 5.38 5.46
Dukct cesarski . 5 46 5.54
Napoleondor 9 18 9 26
Półimperjał ro yjski 9 50 — —
Rubel rosyjski srebrny 1.35 1.42

a „ papierowy 1. 5 » 4 1 37*/4
100 iflii Bk niemieckich 50 50 57 —

Pociągi koiejowo.
Podług . *garu lwowskifcfso tOd 1 uzarwci 1590)

Do Lwuw« przychodzą :

Z Krakowa . . . . . . .
Z P o a w o ło c z y s k .....................
Z Podwołuczysk na Podzamcza 
Za Suchy, Chyro* a, Stryja, Hu- 

s ia ty a  i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła-

wuczi-ego, ouóżego, ( hyro- 
wa, Stryja, Ilusiatyna 1 Sta- 
ni.li.ruwi . . . . . .

Z Suczawy Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu ,Jasa^ Czemio wiec, 

Hnsiatyna Stanisławowa . 
Z Bukaresztu, Jasa, Czerniowiec, 

Hnsiatyna i Stanisławowa 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca* tylko we wtorki i piątki

Z ł Lwowa odenodz** ■
Do Krakowa . . .
Do Podwolociysk
Do Podwołoczysk i  Podjamc«
Do Stryja, Ckyrowi Stróżko

Lawocznego, J a n i a k a ,  Bu­
dapesztu Stanisławowa I
H n s i a t y n a .....................

Do Stryja, Chyro wa 1 ^ c h y  . 
Do Stryja, Chy. ... Suchy, t  „ 

w i_znegc Munkacza, Buda­
pesztu. Stanisł. i Husiatyna 

IX, Stanisif wowł Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu s Hnsiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
la s . i rsukareszto 

Do Stanisłi wov a, Hnsiatyna, 
Ca* -mowiec i Snczawy 

Do Bełżca (Tomaszowa 
„ „ tylko w piątki
,  „ tylko we ńorki

Uwago. Godziny podkreślone linijkę zcaozają po* e 
nocni, o*i g-o-Muy Otel wlacMrem do 5 g* ’* 69 m renu

s w t fSS-S1 S-fSm O j* CL ia c
»M»Ofc<VŴ n i£ -f

408 9’2b uoc 7 lb
J jO V80i 8-*6
208 91*11 2 ■•ie

3-86

1208
C-6£

2'—

6-41
io r.

2-25 880 4-20 7-»-
411 960 10-86
422 1016 11 i rł.

5’50
1(J'A)

846

918

4-80

1016
b os 
2 2; * 
■i i i
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GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

p r i t i

M r s .
Przekład a »ng. N. Krzyź»nowakł*J„

(Gtą* dUiiy.)

M arek m iał wielką ochotę rączkę tę  ująć i 
do ust przycisnąć, obawa wszakże natychm iasto­
wego wypędzenia z raju  pow strzym ała jego 
śmiałość.

— Staraj się pani, chwilowo chociaż, sm utne 
odsuwać myśli. Jedyny to  sposób uzdrowienia, 
którego tak  pragnę dla ciebie, którego sam a 
przecież tak  żądasz.

— Tak —  wyszeptała w zam yśleniu — zdro­
wia i sił, a potem — zem sty! Za możność odpła­
cenia mu, gotowam oddać życie i wszystko, co 
po siad am !

Serce aptekarza znów mocniej bić zaczęło. 
Słowa te  - były dlań zapowiedzią pełnej nadziei 
ju trzenki. Nie chcąc dobrego jej usposobienia 
niezręcznym rozchwiać wyrazem, powstał, aby Bię 
pożegnać.

— Czekają na mnie obowiązki — mówił w spo­
sób usprawiedliwiający. — Ju tro  jednak przyjdę 
dowiedzieć się o zdrowiu pani.

— O, tak , nie odmawiaj mi swej obecności — 
prosiła  z kusząco tkliwem  wejrzeniej. —  Taka 
jestem  osam otniona, iż prócz pana, nikogo tu  
nie ma.

I patrząc nań ciągle, pozwoliła rękę swą 
we wcale nie dwuznaczny uśeisnąć sposób. A pte­
karzowi krew uderzyła do głowy. Nie wiedział 
nawet, kiedy się znalazł w ogrodzie, nie wiedział 
jak  powrócił do sklepu, nad którym  bujał 
szy ld : „chem ik-farm aceutau. W głowie jego jedna 
ty lko myśl św idrowała w tej chw ili: Gdzie cudo­
wna ta  kobieta poznała Iredale 'a  i co on jej za­

winił ? Była taka  piękna, mówiła o całym swym 
m ajątku... N ie; przyjaźń d la  doktora zm alała 
teraz do minimum w sercu B arnays’a.

Z drugiej jednak strony, m adam e Caserta 
groziła Iredale'ow i, a fakt, cytowany przez nią, 
mógł dla M arka nawet stać się niebezpiecznym. 
Na szczęście, kobiety są takie uczuciowe! spró­
buje on też czułością wydobyć z niej wszystko, 
co wiedziała o sprawie o trucia.

Ani jednak następna, ani dalsze wizyty nie 
przyniosły mu pożądanych wiadomości. W padając 
coraz więcej w- zastawione sid ła, Barnays s ta ł 
się prawie niewolnikiem pięknej pani Caserty, 
która, nie odrzucając żadnej Btrzały z kołczanu 
zalotności, um iała do szaleństwa nieledwie rozko­
chać prostodusznego aptekarza, sam a żywe ró ­
wnocześnie okazując mu uczucie.

Raz tylko Marek spróbował naprowadzić 
rozmowę na Iredale 'a, urażona jednak natręctwem  
zesztywniała natychm iast i zam knęła się sam a 
w sobie, jak  gdyby w obawie, eby jej tajem nicy 
tej kto nie wykradł. Przyznanie się dopiero do 
winy rozchm urzyło piękne czoło złotowłosej, i 
uśmiech zalotny koralowym przywróciło w argun.

Zdrowie jej tymczasem, dzięki nie lek ar­
stwom, jak  mówiła, lecz doktorowi, polepszyło 
się zupełnie. M arek upoważniony jednak bywał 
dalej, przyczem, zapraszony od czasu do czasu 
na herbatę, lub różne przekąski, znajdował je  
zawsze przygotowane w jadalnym  pokoju, tak , iż 
służąca nie pokazywała się nigdy.

Barnays zbyt był wszakże przez własne po­
chłaniany uczucia, aby na drobnostkę taką  zwa­
żać. Ktoby też z dawnych znajomych laskono- 
nogiego, o wielkiej, niezręcznej głowie, ap tekarza, 
zobaczył go teraz, jak  przez ślepą nam iętność 
w niewolnika zamieniony skakał około tej cudo­
wnie pięknej kobiety, ten m usiałby go niewy­
mownie śmiesznym znaleźć. Człowiek zimnego 
tem peram entu, o 03chłem sercu i ciasnym, wiecznie 
tylko rachującym  um yśle, nie mógł odczuć m iło­
ści, w szlachetnem  pojęciu tego słowa, le. z u legł 
poprostu zwierzęcemu zaślepieniu, z k tórem  łą ­
czyła się chciwość nagle podrażniona. W zaśle­
pieniu owem nie przyszło m u na myśl nawet 
zapytać, czyby ta  wytwornie wychowana; arysto ­

kratyczna kobieta, k tóra, wyglądając jak  uosobie­
nie snów poety, podnosiła głowę z dum ą królo 
wej, zechciała zniżyć się do aptekarsko-galante- 
ryjnego sk lepu? Co praw da, o sklepie tym m il­
czał dyskretnie, w nadziei, iż kto inny nie powie 
jej o nim również.

XXX.
— Przyjdź pan ju tro  o dw unastej — zapra­

szała m adam e C aserta M arka, z pemym obietnic 
uśm iechem  i rączką wr jego uwięzioną dłoni.

S tali na ta rasie  , żegnając Bię po jednej z 
dłuższych wizyt, podczas k tórych nie było już 
mowy o chorobie, lub leczeniu; pięknej N inie wi­
docznie ża l było rozstaw ać się z m łodym  czło­
wiekiem, aptekarz zaś, w siódm e przeniesiony 
niebo, czuł się już panem  losu jej i m ajątku ; nie 
w ątpił, iż nazajutrz powie wśród wyznań czułych 
kim  jest, opisze h isto rją  swego życia i pozwoli 
m u nadal samowładnie niem kierować.

— O, przyjdę z pewnością — zaręczał gorąco, 
a pod wymownem jego spojrzeniem rzęsy złoto- 
włosnej rusałk i ku ziemi opadły.

Ta nieśm iałość, to  za lęk n ien ie ,, pochlebiły 
mu silnie.

— Do zobaczenia —  dorzuciła głosem s tłu ­
mionym, a cofnąwszy się za próg salonu, dodała 
do s ieb ie :

—  Czyżby mi m iało zbraknąć sił w ostatniej 
chw ili? N ie; dziś w nocy przyjeżdżają, odwagi 
więc; wszak człowiek ten jest niewolnikiem mym 
nieledwie.

I  znużona, przymknąwszy oczy, odetchnęła 
głęboko.

Tegoż wieczora, M agdalena W estlake otwo­
rzyła o jedenastej drzwi pani D avenant i pułko­
wnikowi Castelnau, k tóry  tym  razem  n ie  powró­
cił już na stacją.

— Jeżeli tylko Klemens Iredale  kupował od 
B arnays'a truciznę — mówiła V ilna, gdy wszyscy 
razem  zasiedli w salonie, M arek m usiał, według 
formy, żądać od niego piśmiennego na to  do­
wodu, a dowód ów' nosi zapewne przy sobie. 
Otóż dopis ten, o ile istnieje, ja  ju tro  sprobu ę 
z rąk  jego wydostać.

—  W ątpię, aby ci go powierzył —  zauważyła 
pani D avenant

— Ja  też nie m yślę prosić nawet o to. Niech 
ty lko  kwit mi pokaże, a ręczę, iż podstępem  czy 
dobrowolnie, znajdzie on się w moich rękach.

Przybywszy nazajutrz z rana  do D arleigh 
Cottage, M arek zastał panią Casertę na w eran­
dzie. P odała  mu rękę , zachm urzona jednak i 
sm utna, żadnem na pow itanie jego nie odparła 
słowem.

Wprowadziwszy gościa do bawialni, rzuciła 
przelotnie okiem na lekko odchylone drzwi przy­
ległego pokoju, poczem pociągnęła go za sobą 
ku  kanapce.

— Siadaj pan tu ta j —  wyrzekła, wskazując 
obok siebie miejsce —  i przez litość, rozwesel 
mię trochę, bo sm utek dziś, więeej niż kiedykol­
wiek, tłoczy mi duszę.

Zachęcony, Barnays uderzał we wszystkie 
z kolei struny, by uśm iech na jej prześliczne wy­
wołać u s t a ; widząc wszakże, iż próżne to  zabiegi, 
uciekł się wreszcie do tkliwych o brak szczero­
ści wywówek.

Złotowłosa, przysunąwszy się, rączkę na jego 
złożyła ram ieniu.

— Praw da —  przyznała — że za życzliwość 
pańską, za pociechę, jaką mi przynosisz, obieca­
łam  z czasem pełnem odpłaeić ci zaufaniem. Hi- 
sto rja  mego życia, jakkolw iek sm utna, powinna 
ci być znaną. Przez wzgląd na pana... przez 
wzgląd na nasze... — głos jej zadrżał, złam ał się 
i wypowiedział na chwilę posłuszeństwo — przez 
wzgląd na nas oboje — kończyła — nie mogę 
dziejów tych sm utnych ukrywać dłużej.

M arek, pochwyciwszy paluszki jej, chciał do 
ust je  podnieść, lecz i tej naw et niewinnej odmó­
wiła mu pieszczoty.

—  Nie jaszcza, nie teraz — wyrzekła, cofając 
rękę z dreszczem nerwowym. — W ysłuchaj mię 
pan pierwej.

Źrenice jej opadły, po chwili zaś, jakby ze­
brawszy siły, podniosła je  i patrząc mu prosto 
wr oczy, zaglądając do głębi duszy, zapytała znie­
nacka :

— W szak pan znałeś Seweryna G ray 'a?
Zwrot był tak  nagłym  i niespodzianym, iż

zanim B arnays zdołał m yśli zebrać, wyraz jef 
rysów dał z góry tw ierdzącą odpowiedź. Czują 
że sam się już zdradził, doszedł do wniosku, \
lepiej nie k ła m a ć ; k to  wie o co chodziło, a zs 

! p lą tan ie  się bywa w takich razach często niebef 
; pieeznem.
i —  Tak — przyznał. —  Znałem  doktora Si 

weryna G ra j'a , k tóry  d iś już nie żyje.
—  Gdzie go pan spotykałeś ? —  dodała m»' 

dame C aserta, bez zwrócenia uwagi na osta tn i' 
tw ierdzenie rozkochanego aptekarza.

— Byliśmy najpierw razem w szkołach — ok 
jaśn ił M arek z pozorną szczerością, a potem  słtt' 
żyliśmy jednocześnie podczas wyprawy afrykań' 
skiej, k tó rą  nieborak życiem przypłacił. Clj 
słyszałaś pani o nim cokolwiek?

—  Czy ja  o nim słyszałam ? .—  powtórzyła, t 
gwałtownem rąk  zaciśnięciem i wściekłym wr 0' 
czach błyskiem. —  O tem  pomówimy później' 
Skoro jednak znałeś pan Seweryna Gray’a, to mu­
sisz również wiedzieć, kim jest doktor IredaD 
właściwie?

Spojrzał na nią, nie pojmując niby o co 
chodzi. Ostrzeżony zwrotem poprzednim, m iał się 
już teraz  na baczności i doskonale um iał udać 
zdumienie.

—  Kim jes t doktor Ired a le?  — powtórzył. —- 
No, doktorem  Klemensem Iredale, rzecz prosta. 
Droga pani, nie rozumiem nawet podobnego 
pytania.

— Czy i pan myślisz grać ze mną kom edją? 
Czy i pan chcesz mnie zwodzić, oszukiwać? — 
wybuchnęła nam iętnie. — Ach, więc serce mię 
znów' om yliło! I  komuż tu  już zawierzyć?

W  głosie jej taka  bolesna brzm iała skarga, 
iż rozczulony adonis bez nam ysłu rzucił się przed 
nią na kolana.

—  Nie, nie — broniła się, wyrywając mu rę­
kę. — Idź pan sobie, idź preez z moich oczu! 
Nie rań mi duszy, nie narażaj na nowe zawody ' 
skoroś, jak  oni wszyscy, fałszywy i dw ulicow y!

— Pani... Nino... posłuchaj! Powiedz tylko, że 
mię kochasz, a uczynię wszystko, co zechcesz! 
Wszak wiesz, żem n;.zawsze twoim niew olnikiem !

__________  (C. d. n.)

Skład kawy ARTURA KOSGICKIEGO
w najlepszym 

g- a t i a s i k s :  -u.
W E LW OW IE 

C h o r ą ż c z y z n a  2 2 .
Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy

Ceny w miejscu
1 ko. złr. 1 » 4 >  

na prowincji
43/, ko. zlr. 9 - 6 0  

franko.
pod nazwą mojego godła ogła­

szają, każdy sam się przekonać może czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  c e n i e  t a k ą  k a -  
w ę  j a k  m o j a  e o  d o  j a k o ś c i  i s m a k u .

z ł r .  1 . 2 0 .1104 I-? K a w a  p a l o n a  */„ k o

G ł ó w n y  m a g a z y n  t a p e t

• f  J i i r ^ e n s a

we Lwowie, nllca Sobieskiego I. 4.
Zawiadamia. że otrzymał już wielki transport najnowszych t a p e t  i  

d e k o r a c j i  p o k o jo w y c h  z pierwszorzędnych fahryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16  c t. c a  r u lo n ,  
który kryje 4 kwadratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą.

R ów nocześnie polecam  znane  z trw ałości story patycz­
kow e, żnluzio, paraw any, ekram y * w łasn ej 1? bryki 
tudzież story p łócienn e g ład k ie , kolorow e w k oń ca  
* ceraty an g ie lsk iej.

(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)
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B e r g e  r a
L e c zn ic ze  M ydło  S m ołow cow e.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y rz >  t y  s k ó r n e  szcze­
gólniej na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
aa głowie i brodzie. B e r g e r a  m y d ło  s m o ło w c o w e  zawiera 
40", a m o ł i w o a  d r z e w n e g o  i wyróżnia się znacznie międzywszel- 
kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia sie 
przed f a ł s z o w a n ia m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  a s o ł o w c o -  
w t g o  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowegouskutecznię

Bergera mydła smołowcovi o gi#rc*one»o
Jako łagodniejsze m y d ło  s m o łó w c e w w  do usunięcia wszelkich n i e c z y s t o ś c i  
c e r y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli do codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe
Ona sztuki każdego galnnkn 35. et wraz z broszurą.

w pudełkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. P90.
Z innych m ydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: mydło benzowre 
dla udelikatnienia cery; m ydło boraksowa przeciw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m ydło icbthyilowe  na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; m ydło piegowe bardzo skuteczne; mydło lanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębnw, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych m ydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 

żądać m ydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i główna rozsy łka: (i. Heli 4 ( ’oui|t w Opawie (T ro p p a u ) .

odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowe i wystawie farmaceutycznej
w W iedniu 1883 roku.

■ Jłn yros d/a Lwow a: u pp aptekarzy: P. Mikolasclia, Zygm. Ruckera.
En deluil u. pp. aptekarzy H Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. K ulaka; w Czart- 
kawie u L. Nossa; w Tarnopolu u F  Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopy czyń 
cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nablika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 815 i  a 7.

Deklaracje przysfąpienia do „S pó łk i budowlanej Pomoc“
z a w i ą z a n e j  w  P o z n a n i a  

celem  zabezpieczenia  trw ałego  by tu  
scenie polskiej w Poznaniu

p rzy jm uje  „T ow arzystw o  zaliczkow e we L w ow ie, plac 
M arjack i i. 9.

Parcele do Sprzedania przy ulicach Mic­
kiewicza, Brajerowskiej Podlewskie- 
go, Szopena, Moniuszki, Kazimierzow­
skiej, również kamienice przy tych ulicach. 
Bliższych informacyj udziela, jak też dotyczący 
plan sytuacyjny, zawierający również otocze­
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. retlektiintów bezpłatnie Zarząd realności 
Emda Bertemiliana Brajera, Brajerowska 10.

786 3I-?

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski,

B O N A  F O L K  A
I M is z n k o je  m i e j s c a  od 1 w rze 
śu ia  do dzieci lu b  gospodarstw a 
dom owego, albo do starszej osoby 
ja k o  lek to rka , m ogąca się w y k a ­
zać dobrem i rekom endacjam i z d o ­

m ów  obyw ate lsk ich  
A dres poste  re s ta n te  pod li te ra ­
m i : G. S. poczta Bojanów , per 

R zeszów . 1103 1-3
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PŁÓTNA DOMOWE
c z y s to  n ic ia n e  

sztuka 23 V, metr. długie 
zł. 8-50, 10, I ' ,  12 

z najlepszej przędzy zł. 12, 13,14.
P łó tn o  n a  p r z e ś c ie r a d ła ,  

165 i 175 ctm. szer. 14% metr. 
długie, zł. 135I), 4, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u s tk i  d o  n o s a  n i ' i n n e  

tuzin zł. 2 40, 2’80, 3 40, 4. 
S e r w e ty  s to ło w e ,  

tuzin zł 2 40, 2 80, 3 75, 5'25.
O b r u s y  n a  (i o sób , 

złr. 1-05, 1-25, 1 65, 2 15. 
S e r w e tk i  d e s e r t  z  f r e n d z la .

tuzin zł. I '60, 2, 2'80, 3'60. 
G a r n i t u r y  k a w o w e  k o lo r .  

z 6-eioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3 70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c i a n e , 
tuzin zł. 3, 3 30, 4, 4'60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł 2410, 3, 3'60

poleca handel

J A M  R I E D L A
WE LWOWIE.

I I
w azonkow e, R em o n tan t 

■ j T liea  ciągle k w itnące
w  15 g a tu n k ach  po 40 ct. sztuka. 

C y p r y s  p i r a m i d a l n y
(C upressus sem perv irens p ira m id ) 

25 c t sz tu k a  1098 3-2 
BLUSZCZ szeroko listny  (E phen) 

30 c tm  w ysoki, 15 < t  sz tu k a , są 
do n ab y c ia  w  ogrodzie Księcia J. 
Czartoryskiego w W iązow nicy, p o ­
czta  tam że —  Ł ask aw e zam ów ie­

n ia  u  Z arządu  ogrodu.

Firma kupiecka

we Lwowie
poleca swój skład towarów korzennych, 
win, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobów młynarskich, piekarskich i pro­
duktów strączkowych w  u lic y  W a ło w ej  
I. II. dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich i towarów mie­
szanych w  u lic y  G r ó d e c k ie j  I. 32, 
a w neder pomyślnie rozwijającej sie stacji 
klimatycznej B r z u c h o w ic e  poił 1. 10 
towarów korzennych, macznych i miesza­
nych. Kierując się chrześcijańską zasada, a 
zadówalniając nader skromnym" zyskiem, 
firma nie ustaje w staraniach, by tak 
umiarkowanemi cenami jak  i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić. 855 12—?

Jubiler i Z ło tn ik
nr

L w ó w , P l a e  M a r j a c k i  H o te l  
563 C ta r o p e ja k i

oloca znaczny zapas biżuteiji wła- 
s ; 'go wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie­
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak uajkróts-ym czasie.

Tegoroczny (1890)

Syrup malinowj
wybornej jakości 

1  l r l .  p o  S O  c e n t .
wyseła w każdej ilości

LEON M ONDLICET
ap tek a rz  w  B ukaczow cack.

.092 4—10

A pteka pod Z ło tym  słoniem
HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie

„ E U R E K A . "  aptekarza Jonasza,
niezawodny środek do usunięcia wszelkich n a g n io t k ó w  brodawek, jakoteż 
innych narośli skórnych. „Eureka" okazała sie skutecznością sweją najznako­
mitszym ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków," co wielokrotnie 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzenem zostało. Cena flaszeczki 60 ct., 

z przesyłką pocztową o 10 cent więcej.
Główny skład rozsyłko»y „Eureki" w aptece pod „Złotym słoniom" H e n r y k a  

J ila in e n fe ld e i  we Lwowie.
Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością, zawiada­

miam Pana, że rrodek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku ‘„Eureką" 
zwany, jesł areydoskonałym ; uwolniłem sie bowiem <d tej plagi w przeciągu 
pięciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobę.

Z  poważaniem Ezechiel Betzeuiczy, w Rołszowcach. 
Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa­
łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem się przypadkiem o Pa liskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka" i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 

Czuje się tedy obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie.
Z poważaniem Henryk Ostrów Herdocki.

c. k. adjunkt sąd i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Proszę o natychmiastowe nadesłanie sześciu llaszeczek 

„Eureki". Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom.
A leksy br. Mustalza w Sadagórze, Bukowina. 

(„Impressa" Lwów). d06 6 V

O d s z c z e g ó ln io n e  n «  w ie lu  w y s t a w a c h  r o ln ic z y c h .  
U z n a n ie  o d  J o a ę y  k lu b u

K W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła

'- ‘3  Ir n i ,  b y d ła  r o g a te g o  I o w ie c
według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okazał się jako 
jedyny znakomity środek przeciwko brakowi apetytu- krwawieniu w czasie 
podoju i  do popraw ienia mleka, niemniej pomocnym jest u> afelctaęjach i 

chorobach przewi dów -.oddechowego i pokarmowego. — Cena paczki 
cant. 35, większej cent. 70J

K W I Z D Y  
C. k. wyłącz, uprz. „R estitu łionsffu id “

(w o d a  d o  m y cia ) d la  k o n i.
od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako środek wzm acniający  przed 
i po wielkim natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny i nieoceniony środek 
pomocniczy w zwichnięciach, skaleczeniu, osłabieniu tub zesztywnieniu mięśni, 
okulawieniu i obrzmieniu Działa nakoniec podniecająco i czyni je  zdatnemi 
do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 1 40. Należy bacznie uważać na 

powyższy znak ochronny, aby się ustrzec od 
bezwartościowego naśladownictwa,

Fr nz- Jan Kwizda w Korneburgu pod Wiedniem
c. k. austr. i król. rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych

K W I Z D Y
v ,  Korneuburski proszek odżywczy

«lla b y d ła  ł  K W IZ D Y
ces bról. upras „RESTlTlITIONSFLllIii"

1 K w iz d y  pow yA e.j w yn » l» 'i* lon e p r z e t w o r y
są do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych 
718 7-10 I w całej monarchji austro-węgierskicj.

rozsy ła  po zdum iew ająco n isk ich  cenach  
^ U ł i l l t l  8 k ł a d  f a b r y c z n y  g a l e n a

berneńskie Wincentego Nowaka Berno (Worawa)
K i r a u t m u r k t  N r .  1 3  

W y b o r n e  berneńskie m o t e  ] 
rje n a  z a r z n t h l :

310 metra na całe ubranie złr 
340  
310
310 
310  
3‘10 
3-10 
3-10 
3-10 
310

na lepsze ubranie
” t i”bardzo dobre

wytworne

„ jak najwytworniejsze 
ubranie zł. 15, 16, 18, 20 i wyżej 

C zarne m ate rje  P eru v ien n e  
i D oskings n a  g a rn itu ry  sa lo ­
now e 3 25 m e tra  od złr. 10 i 

wyżej.
729 12—15

210 metra na letni paletot złr. 6-301
2-10 „ na bardao piękny le­

tni paletot ‘ „ 840  J
2‘10 metra na wytworny piękny

letni paletot „ 10 5 0 1
2'10 metra na jak  najwytwor­

niejszy letni paletot „ 12 6 0 1
t n i e  m aterje kam garnow ol 

bardzo eleganckie i trwałe na ubrania! 
męskie w 20 rozmaitych kolorach, n iej 
puszczające farby 60 ctm. szerokie — f 

na całe ubranie 
6 50  m etr* tylko 3 itr. 

Przesyła tylko za zaliczką albo za opla-1 
tą z góry. Wzory gratis i franco.

H A N D E L  H E R B A T Y
th iń s k o -m r jik ie ]

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie plac Mariacki 1. 10.

poleo* ibloru majowego i 
% kilo Congo . . . r ir . 1-60

,  Soucliong czarne V a-—
„ Zbiór majowy . . V B —
„ Kajsow . . . . ■ 4 —
„ Melauge de Lond. * <■—
, F e o c o ................... B -
„ Karawanowa . . a 4 —
» ,  najprs. ■ 6 —
j Gumpow perłowa . a 8 --
a a prsednia • 4 -

WyeiewH herbaoiane xi. kilo *łr. 180 — Wysiewki z najlepszej
herbaty zlr, 160 817 61—62

Zam ówienia t  p row incji w ysyła odwrotną poestą. 
O pakow ania nie licz Impressa"

Possukujs się dzierżawy
na lat 12 w dobrej glebie,

w obszarze G00 do 1000 m or­
gów, z dom em  m ieszkalnym  
i odpow iedniem i budynkam i 
gospodarskiem i. — G orzeln ia 
dobrze u rządzona  by łaby  p o ­

żądaną. 1096 3—3 
Z głoszenia p rzy jm uje  p 

W /Mor Słotn  ifiski, L w ów , u li­
ca Kościuszki Nr. 7. I  p ię tro  

P ośredn ic tw o  w ykluczone.

Gospodynie!
Bez ognia  i najm niejszego zagaru  
prasu je  się kosztem  najtańszym  i 
n a jp iękn ie j Żelazkami „ P a te n t - Bii- 
geleisen  & E rzh  A lb r B r iq u e tte s V
Do nabycia w wszystkich lepszych han­

dlach żelaznych. 1094 6-10

Totki oygaretowe
0 ^ 1 0 0 0  sztuk 1  z f .

poleca fabryka 956
F. N iżałow skiego

Lwów —  Hotel Żorża.
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

|  Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szk o le  zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P . T . P ubliczności

1’łótna i weby czysto lniane, Bieliznę Btołową, Garni­
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
781 29 104

Pimeiekoe Buobowieństw,
Mam zaszczyt donieść Przewielebnemu Du-| 

chowieństwu iż
przy ulicy Krukowskiej I. 20

i naprzeciw nowo budowanej cerkwi) otwo-J 
rzyłem pracownię

wyrobów kościelnych
jako to :

monstrancje, kielichy, pu zki, krzyże, paty­
ny do chorych, lampy, pająki, kadzielnice, 

ludki i t. p.
Ponieważ nie jestem handlarzem, ale w mo­
jej własnej pracowni wszystkie wyroby wy­
konuję, przeto jestem w stanie te wyroby 
d*ć znacznie taniej jak  je  dostać możnaj 
u kupców i handlarzów. Zwracam też uwa­
gę 1’rzew. Duchowieństwa na to, żc posia­
dam na składzie wszelkie wyroby gotowe.

Mam nadzieje, że będę mógł zadość 
uczynić żądaniom Prze w! ‘Duchowieństwa, 
ponieważ kształcąc sie zagranicą nabyłem 
dostatecznej praktyki w tym zawodzie.

Wszystkie stare przedmioty przyjmuję] 
do o d n a w i a n i a  lub w y m i a n y  z a n ô  
we, za trwałe złocenie lub srebrzenie gwa­
rantuję.

P r z y j m u j ę  o r a z  w s z e lk ie  s to ło w e j 
n a c z y n ie  d o  o d n  n a la n ia  b a r d z o  
ta n io .

Z głehokiem poważaniem

W ładysław Uścienski
ul. Krakowska 1. 20 we Lwowie. 

(Lwów Impressa). 1105 1-3

!Wydanie trzeeie znacznie 
________ pomnożone!___________T

Doświadczone sekreta 
s m a ż e n i a

KONFITUR i  SOKOW
o r u  robienia

konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 

z e b ra n e  p rzez  
F lo ra n ty n g  W an d ą  

Cena 60 centów,

W. Maniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów cl. Kopernika 1. 7

Dra Jasińskiego, „R ozpraw a o
ulepszonym  sposobie bad an ia  i le 
czenia chorych  n a  p łu ca“, je s t  do 
nabyo ia  w księgarn iach .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyrazu.
Kompletne najnowsze wydanie

„G onversa tionsleksikon“ bardzo  t a ­
nio do nabycia . B liższa w iado ­
m ość: „Im pressa" L w ów . 1 3

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie ro b o ty  lito  g ra  
ficzne w ykonuj- po nader niskich
cenach zakład  a rty sty czn o  lito g ra  
ftczny A. Przyszlaka we Lw ow ie.
ulica K opern ik a  9, 948 29-2

Czwartek. N ie w yjechałem  dla 
różnych  p rzyczyn . L is ty  zalegają. 
Z aw sze Twój.

Papier z tabryki Czerlańskiej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


